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·.PISMO POLSKI.EJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK IV NIEDZIELA 31 PAZDZIERNIKA 1948 ROKU. Nr 299 (1244) 

Nie słowem lecz czynem 
uczci polska kla·sa robotnicza Kongres Zjednoczeniowy 
PZPB Nr 7 odpowiadają · Zakłady Przemysłu Jedwabniczo -Galanteryjnego Nr 1 

na apel górników kopalni Zabrze-Wschód wykonają ponad plan 15 tys. metrów tkanin pluszowych i dywanów 
Na ogólnym zebraniu zabgi PZPB Nr 7 wYkoanć na dzi'eń 4 irrudnla, przyśplec;zyć i · Robotnicy, przodowniey pracy, Komitet niowego PPR i pPs - stwierdzając &wą ra­

w dniu 30.10. br. pcstanowi'Jno dla ucz.me· wYkonać go o 25 dni wcuśnłej, to Jest na Zakładowy PFR. Komitet Z3kładowy PPS, dość z powodu tego doniosłego faktu, 
nia Kongresu Zjednoczeniowego wykonać dzień 10 listopada br, Rada Zakładowa, pracownicy umysłowi i lJy- jako fundamentu rozkwitu Polski Ludowej, 
plan produkcyjny na 25 dni przed terminem Do dnia o.warcia Koqresu ZJednoczenio rekcja Państwowych Zakładów Przemysłu w odpowiedzi na w'!zwanie br~ górnikó,•1: 
wyzn.acz:mym w zobowiązan:u pierwszoma· wego WYkonać ponad pła.n 380.000 metrów Jedwabnicza - Galanteryjnego Nr 1 w Łodzi, kopalni „Zabrze - ~chód" i braci włóknia­
jowym, tkaniny, •a do końca bieżącego roku 684.000 zebrani w dniu 29. 10. 48 r. w sprawie ucz- rzy z PZPB Nr 3 - postanowili, co następu-

- Jeżeli górnicy mogą wykonać plan metrów. I czenia e:bliżającego się Kongresu Zjednocze- je: 
przed terminem, to możemy go wykonać przyjęte zobowiąz;mie w dniu święta ro-
i my - mówiła ob. Kobza - tkaczka. - T ' k F b k s t J d b• botniczego 1-go maja b. r - t. j. wykonanie 

!1;ći ~:~r~ st~ ~~:y ~~~s~;kf:;ćj:cie~~- omaSZOWS a a ry a Z UCZUego 8 Wa IU ~~~n~~0r.plan~ri;ś~~~~z~:n;a_d~iez~b~~1~~~: 
Nasz podarekwrado5nym dniu zjednocz.~ma da pańStWU dodatkOWO W tym roku włókien jedwab- jemy się plan roczny wykonać do dnia 15 11-
klasy robotniczej to 684 tys, metrów tkani- h stopada 1948 r. -
ny wyprodukowanej ponad plan. .Po prze- nych za 330 milionów złotyc zobowiązujemy się wykonać do końca b. r. 
mówieniach sekretarzy Kunitetów Fabrycz· W dniu wczorajszym w Tomaszowskiej Fa- Sztucznego Jedwabiu Nr I w Tomaszowie - ponad plan: 
nych, przedstawicieli tkalni, przędzalni i per bryce Sztucznego Jedwabiu odbyło się ogólne Mazol,Vieckim - głosi uchwalona rezolucja w tkalni _ conajmnlej '75.000 m. b. 1 m kw. ' 
sonelu technicznego, tłumnie zebrani ro!:>:>t· zebranie załogi fabrycznej. Sala wypełniona - w obliczu zbliżającego się Kongresu ' Zje- wysokowartościowych tkanin pluszowych, de­
nicy z entuzjazmem przyjęli rezolu-::ję, P'>· do ostatniego miejsca trzęsła się od burzli- dnoczeniowego wyrażamy wielką radość wi- koracyjnych, chodników i dywanów w przę­
stanawiającą, co następuje: wych oklasków, jakimi witano przemówienia dząc w Zjednoczonej Partii Robotniczej naj- dzalni: wYkonać conajmniej 35.000 kg przę-

Roczny plan produkcyjny usta!ony dla r-.a przodowników pracy, robotników, majstrów większe zwycięstwo naszych idei, widome dzy vigoniowej i weląianej, 
azyeh za.kładów w ilości 4.529.900 metrów, i dyrekcji. wzmocnienie narodu polskiego, w sojuszu z wzywamy do wyścigu pracy i przedtermino 
który zobowiązaliśmy się w dniu l·go Maja My pracownicy Państwowej Fabryki międzynarodową klasą robotniczą ze wego wykonania rocznego planu ·produkcy1·-

--------· ___ Związkiem Radzieckim na czele - w walce z 
międzynarodową reakcją. nego wszystkie zakłady pracy, zgrupowane 

Pzpw 31 W ZGIERZU w Dyrekcji Prlemysłu Jedwabnicza - Galan-
W odpowiedzi na wiadomość o rozpoczęciu teryjnego na 'terenie całej Polski - a szcze­

współzawodnictwa przez kopalnię Zabrze - gólnie zakłady pokrewne z PZPJG Nr 1. 
wykonają plan do 30 listopada i dadzą Państwu dodat„ Wschód i PZPB Nr 4 w Łodzi zobowiązujemy 

k 240 • , się do wykonania ogólnego planu produkcji 
owo tysięcy metrow towaru do dnia 15 grudnia br. Milion par pończoch 

Prawie dwa tysiące robotników zgromadzi- się wYkonać 160.000 mtr tkanin gotowych; a Zobowiązujemy się wydać ponad plan pro-
ło się na podwórzu Państwowych Zakładów zwiększonym wysiłkiem na dzień Kongresu du.keję włókien ciętych, przędzy jedwabniczej przynosi Aleksandrów 
Przemysłu Wełnianego Nr 39 w Zgierzu by Zje~«><;_ze~owego, oddać do dyspozycji pra- i innych artykułów na ogólną sumę 330 mi- 1 Na wielkim wie('u pończoszniczym -w Ale· 
dać go.dną odpowiedź na apel górników z ko- cowmkow złobek fabryczny i dom kultury. lionów złotych. ksandrowie - zebrało się ponad 2 tysiące 

~~:.;;,:.;,;_..;.;.,;.:.:,;~...;.:;.;_~~~~--...;;__ ________ .....;.~--------------------- ! osób. 
palni Zabrze - Wschód w celu uczczenia k j 

Kongresu Zjednoczeniowego partii robotni- Huta Hortens,·a" w P1•otr ow1·e Dla uczczenia wielkiego dnia jedności -
czych przez przedterminowe wykonanie racz- '' . czytamy . w rezoh~cji, przyjętej jednogło e 
nego planu produkcji. da)• e 970 tyS kg szkła dodatkOWO I przez ponczosznikow A!eksandrowa - zobo-

Zebrani uchwalili, wśród ogólnego aplauzu • wiązuJemy się wykonac nasz plan roczny "' 
rezolucję, która mówi m. in.: W hucie „Hortensja" w Piotrkowie odbyło Łącznie do końca i·b. załoga huty „Horten- wysokości 9 milionów 650 tysięcy par poń-

się ogólne zgromadzenie pracowników, na sja" da państwu 13'7 procent przewidzianej w czoch - do dnia 30 listopada. Ofiarujemy 
„Postanawiamy zwiększyć zakres współza- którym postanowiono do dnia 31 grudnia rb planie _ produkcji. nasz wysiłek z miesi~ca gr~dnia Jako upo-

wodnictwa pracy i wykonać roczny plan pro- wykonać dodatkowo 9'70 tysięcy kilogramów . . . . . . I minek dla mas pracuJących 1 zobowiązujemy 
dukcji już na dzień 30 listopada oraz oddać do produkcji szklarskiej na cześć Kongresu Zje· . Postanow1~no .. rown1ez podnieść wydatrue się wY~onać ponad plan roczny jeden milion 
datkowo 80.000 mtr tkanin gotowych warto- dnoczenia Partii Robotniczych. Jakość produKCJI. par ponczoch. 
ści 50.000.000 zł do dnia Kongresu ZJednocze- n_m1- 1111- 1111- 1111- 1111-1111-1111-1111-111-1111-1H1-1111-1111-1111-1111._1111- 1111- 11 ,1- 1111_ 1111 _ 11H_1111- 11 
niowego obu Partit 

Do końca bieżącego roku zobowiązujemy 

650 tysięcy żarówek 
od L 1 w Pabianicach 

Robotnicy Fabryki żarówek L 1 w Pabia­
nicach uchwalili dać państwu na cześć Kon­
gresu Zjednoczeniowego - 650 tys. nowych 
żarówek ponad plan roczny. 

Plan roczny zostanie wykonany do dnia 5 
grudnia rb. 

Słowa Stalina -- nadzieją pokoju 
Wypowiedź w sprawie Berlina - dotkliwym ciosem dla podżegaczy wojennych 

NOWY JORK (PAP.). W przeciwieństwie czenie Stalina pisze dziennik wywołało w sze- nu wyborów w Stanach Zjednoczo:i.ych co­
do zdenerwowania i rozdrażnienia amery- regach imperialistycznych 11anikę. Jasne słowa. raz bardziej wysuwa się na pierwszy plun 
kańskiej prasy reakcyjnej oświadczenie prze- Stalina. stały się tr6dłem nadziei narodów na. delegacji amerykańskiej. od:mówił wręcz 
wodniczącego partii postępowej Walace'a w pokój i za.mieszania w obozie podżegaczy wo- przedstawicielom prasy ~zielen i a komentarzy 
sprawie wywiadu generalissimusa Stalina Jennyeh. w sprawie oświadczenia Stalina. przedsta­
było spokojne i rzeczowe. Wallace wyrazll PARYŻ (PAP) - Zgromadzenie GenerJ!· wicie! rqinisterstwa spraw zagranicznycil 
przekonanie, że między 7.wiązkiem Radziec- ne ONZ znajduje się pod wrażeniem wywia Anglii ograniczył się do oświadczenia, że: 
kim a Stanami Zjednoczonymi Istniej;} du Stalina zamieszczonego w „Prawdzie'. „Bevin da odpowiedź". 

R . ezydenta Peru wprawdzie nieporozumienia, ale przy dobrej w kuluarach ONZ komentuje się z oży· BUDAPESZT (PAP) - !'rasa węgierska ezvgfiQCJQ pr woli można je usunąć. wieniem oświadczen~e Stalina, przy czym poświęca dużo miejsca ostatniemu oświad-
PRAG•A PAP. - Dziennik „Narodnł Osvoboze rzuca się w oczy wyraźne za.mlesmnie w oho cz · Ge l" · St lin 

NOWY JORW (PAP) - Nadeszłe tu przez emu nera issimusa a a. ni'' omawiajl!c wywiad Stalina w sprawie 11y- zie angloamerykańskiego bloku w ~~~xku w ce tr ,, · w · ki · p t" 
Buenos Al.res wiadomości' głoszą, z'e prezy- I I t ~""'t n amym organie ęg1ers eJ ar n 

tuacJ'i w Berlinie stwierdza: ż& kapita istycz- z ym, że odpowiedzi Stalina zdemas1<owałY. p · h s b d N " uk ł · 
dent Peru Jose Luis Bustamente Rivero :z.re racu1ącyc - " za a ep aza się r..a 

na prasa zachodu osiągnęła obecnie szczyt w agresywną politykę rządzących kół Am1?ry- ten t t t kuł ł~ D · 'k _„ 
Zy...........,ał ze swego -tnowlska i' pr:tekaza1 .... h ób ema a•r Y ws""'pny. zienm pU<..I· 

o··~·· .... zniekształcan„ faktów, dotyczącyc pr po- ki, Annlli i Francji. k śl · G Il · St li zd 
tymczasowe spra.wooda.nie prezydentury S"-- •. „ re a, ze enera · ss1mus a n emasko-„ rozumienia w zagadnieniu berlil5.skim. Oświad Dulles, który w miarę zbliżania się termi wał kłamst jak b ZSRR t 
dowl Najwyższemu. .,,. wa o Y s ał na przesz-

Rezygnacja ta pdłożiy prawdopo<.V:>bn1e , , ~=!:ie=la~siąg?1ęciu międzynarodowego po 

kres dwudniowym walkom, które wybuchły Odroczenie ses11 ONZ? Słowa Stalina - stwierdza „Szahad Nep", 
po powstaniu wojskowym. Według póżni eJ- • stan0wią rpotiężny bodziec do konty.nuowa· 
szych don!esień, armia zażądała bezwarun· LONDYN (PAP.). Agencja Reutera donosi I Zgromadzenia ONZ. Obrady miały by bycl nia ~ jeszcz~ większą .energią i jednością 
k'Jwej rezygnacji i prezydent opuścił już z Paryża, że koła oficjalne ONZ zamierzają, wznowione w końcu lutego 1949 r. walki przeciwko podzegaczom wojennym. 
swą rezydencję. jakoby odroc1;yć w dniu 10 grudnia obrady . Generalissimus Stalin raz jesz!'Ze wYkazaJ, 

----------------------------------------------------------
1
. że kierownicy mocarstw zachodnich prowa-

M kd e t e k I d dzą awanturniczą politykę f dlatego też 

U en Za• p y . przez 'llATo• Aj . a u o'llATe m~sy pracujące ':" tych krajach mnsza bro-„ ~ ff e'J ~ • ff nic sprawy POkOJU razem Z Obozem demo-

k I h d 
I kracji ludowej, 

Armie Czang-Kaj-Sze a opuszczają w pop oc u Man żurię 
poprzedzone zostato zaj~cicm w dniu 28 bm. ców. Drugie co do wielkości miasto Czang- Uwaga kolporterzy! P ARYZ (PAP.). Agencja France Presse, 

powołując się na oficjalny komunikat z Nan­
kinu donosi, że oddziały chińskiej armii lu­
dowej wkroczyły do stolicy Mandżurii -
Mukdenu. 

Agencja po$reśla dalej. iż wiadomość o 
E'wakuacji <'alej M.mrlźarll pnez cdd1ialy 
Kuomintangu potwierdza sll'r Ewakuacja ta 
napotvka jedm1k na olbuymle trudności. 

.l\'krO<'zenie wojsk IudOWYCh do Mokdenu 

ważnt!go ośrodką strategicznego miasta Tieh- Czun 15 października również zdobyte zosta- . . 
Ling, poło1'onego w odległości 65 km od Muk- 10 przez chińską armię ludową. ! D~a. 7 li.stopada br. ukaże się „Głos Ro­
denu 01az w dniu 29 bm. miast.'l Rsimin, po· Mandżuria, na ogół górzysta i dobrze na- botni-czy" z okazji 31-ej rocznicy Wielkiej 
łożonego w odległo5ci 70 km od stolicy Man„ wodniona, obfituje w lasy i ma urodzajną Re~.volucji Listopadowej w zwiększonej 

dżuril. . . . . . . . ziemię. Ludność poza rolnictwem trudni si<;> . 0~1ę~.ości oraz h?gato ilustrowany. Zamó-
Mandzuna, kwra znaJdttJe się obecnie pra- . . . . I w1i>nrn. na powyz:izy numer należv kiero-

.wi~ całkowicie w. rękach chińskiej armii lu- chowem bydła i pracą w gormctwie (kopal·· i wać do Wydziału Kolpo tażu RSW p 
· zł t · I k · ) · r " ra-dowej, zajmuje obszar około 1.362 tysięcy km me o a i w~ a annennego • ~a" do dnia 4. 11 br. Delegatura _ Lf-1jź 

kw. i oosiada blisko 28 milionów mieszkań- ~wirki 17. tel. 212-04. ' 

• 



~tr. :; 

W• 1•- 0 ł ' • · M k • Stan wyJątkowvwGrecji 
Ie K I e U r O CZ y S OS CI W OS W I e a,~~!io ~!~ziern~~ą~t:!eń~~~~-~~;a~:i\e~ 

W t d • • L • k" Z • k Mł d • • K • • ronio całej Grecji. Wojsko przeJęło od władz rzy z1estq rocznicę enJnOWS tego WlqZ "U O z1ezy omun1słyczneJ cywilnych funkcje „ochrony" be1.pieczeństwa 
_MOSKWA (PAP.). W dniu 29 b. m. w Wie!- uszu młodzież radziecka składa przysięgę, 1z kiego przekazał Komsomołowi pozdrowienia publicznego. Powołane zostały do życia nad­

kim Teatrze ZSRR w Moskwie odbyła się będzie walczyła do końca o wprowad:oenie " . 3-krotny l)ohater Zwi~zku Radzieckiego, zwyczajne sądy woj~kowe oraz wprowadzona zo 
u:oczysta akademia, poświęcona 30-ej rocz- życic wielkich idei komunizmu. słyq.ny as lotnictwa Pokryszkin. stanic g-odzina policyjna. 
nicy Komunistycznego Związku Młodzieży. Następnie przybyły liczne delegacje, które \ł nkończeniu części uroczystej zebrani W obliczu coraz cięższej sytuacji, spowodo-
Olbrz~mią salQ teatru wypełnili po brzegi złożyły Komuuistycznemu Związkowi Mło- uchwalili tekst listu rlo Stalina„ poczem od- wancj sukcesami powstańców, klika. faszystow 
młodzi robotnicy, studenci, inżynierowie ofi- dzieży gratulacje z okazji 30-lecia, w tej licz- był się wielki koncert, w lttórym wzięły ska w Atenach ucieka się! do coraz bezwzględ 
cero:ivie. i. liczn~ mieszkańcy stolicy. Pr~yby- bie liczna delegacja pionierów stolicy ZSRR. udział zespoły twórczości amatorskiej i mło· niejszego terroru. 
~i rowmez byli komsomolcy, którzy zajmu- W imieniu sił zbrojnych Zwią~u Radziec- dzi artyści stolicy ZSRR. 
Ją obecnie stanowiska ministrów lub są 
członkami Rady Najwyższej ZSRR. Wśró<.l 
obecnych znajdowało się wielu bohateró"v 
Związku Radzieckiego i bohaterów pracy so­
cjalistycznej. 

W prezydium akademii zajęli miejsca wy­
bitni działacze państwowi i polityczni ZSRTI 

Narady gubernatorów T rizonii List młodzieży radzieckiej do Stalina 
BERLIN (PAP) - Dowódca francus'dej Młodzież radziecka stwierdza dalej, że MOSKWA (PAP) - „Koms:imolska Praw­

da" zamieściła list młodzieży radzieckitj, 
podpisany przez 33 miliony młodych robot" 
nłków, chłopów, żołnielll i studentów, w 
którym zapewniają oni Generalissimusa 
Stalina, iż oddadzą wszy:;tldc .swe siły dla 
budowy kcmun1zmu i pracy nad podniesie· 
n1'em po'll0

10mu ideowego kul'.uralnego 
młodzieży radzieckiej. 

3!>-letnia działalność Komsomołu związana strefy okupacyjnej w Niemczech, gen. 
była z dz:ałalnością WKP (b).· Koenig, przybył w piątek . do Frankfurt.u 

W zak-0ńczeniu autorzy l:istu stwierdzaią, celem odbycia narad z gubernatorami Bizc-
że czuwać będą zawsze, aby żadne know:tnia . . . , 
międzyIN1.rodowej reakcji nie zdołały zasz· nu Robertsol'lem 1 Clay em. 
kodzić ZSRR. Mtotlzież nt.dzl'eck3. kroc-Lyć Przedmiotem narad będz:e sprawa zatwler 
będzie nadal PQd przewodnictwem Gene·\ dzenia tzw. statutu okupacyjnego dla Nie· 
ralissimu~a Sta1L'1a wespół z parLią bolsze- miec zach-0dnich, opracowanego w Bonn 
wicką. ku zwycięstwu lmmuni'zmu. przez komisję korntytucyjną. 

Szwemik, Kuzniecow, Susłow, Ponoma­
renko, Szkiratow, l\Iarszałkowie Związku 
Radzieckiego, kierownicy moskiewskiej or­
ganizacji WKP (b), członkowie Biura Central­
nego Komitetu Związku Młodzieży Komuni­
stycznej i młodzi przodownicy pracy zakła­
dów przemysłowych Moskwy. Do prezydium 
1)6norowego przez dług~rwałe aklamacje 
obrano biuro polityczne KC WKP (b) ze Sta- d t I • • b 1 • 11 

• •U 

:~~~~:rih~;.;·ii,~g,,:·:;··~.~~.1 , o ępna ; o raw a w ,,rezonUCJ er 1ns 1eJ 
se~ret~rz ko~tetu centralt:eg~ związku - Anglosasi zdemaskowani przy robieniu „korekty" tekstu porozumienia osiqgnię-
MichaJłow, ktory podkreśltł, ze Komsomnl • d • W • k• B i· • 
3est awangardą młodzieży demokratycznei tego mię ?!Y min. yszyns 1m a ramug iq 
całe~o świata, ~alczącej o pokój i przyjazną I PARYŻ (PAP.). w związku z opublikowa- ceministrem spraw zagranicznyh ZSRR Wy- postrzeżenie. Pseudo - prawnipzy ten wybieg 
wspołpracę rn1~dzy narodami. Michajłow niem przez agencję TASS projektu rezolucji szyńskim a delegatem Argentyny Bramuglia wywołał wśród wielu delegatów wyraźny 
stwierdził również, że w dniu swego jubilc- w sprawie Berlina, uzgodnionego między wi~ dnia 24 października, korespondent PAP po- niesmak. 

• daje następujące uwagi: 

3 I Po"ł m1•"=ona metro" t W tekście ustalonym w porozumieniu Wy-~ll W owaru szyńskiego z Bramuglia wyraźnie podkreśla• 
• daie~ ponad plan załoga PZPB Nr 4 no, że zniesienie ogranicze11 komunikacyjnych 

• w Berlinie przez wszystkie strony ocaz wpro-
Załoga PZPB Nr 4, która swój plan rocz- zumieniu ważności tej chwili zobojWiązan1 wadzenie marki radzieckie.i jako jedynej wa·­

ny wykonała już dnia 2 października zobo- się pomimo wielkich trudności powstałych na luty berlińskiej nastąpi równocześnie do dnia 
wiązała się dla uczczenia radosnego dnia zje- skutek częściowego unieruchomienia tkalni, 20 listopada br. 
dnoczenia ruchu robotnic7ego w Polsce wy- z powodu wymiany krosien, dotrzyma<: Gdy jednak następnie projekt rezolucji 
konać 3,500 tys. metrów ponad plan. W zro- swych postanowień. wpłynął do Rady Bezpieczeństwa okazało 

Wi-Fa-Ma daje 
Robot.nicy Wj-Fa-My zobowiązali się wy 

konać na dzi eń o twarda Kongresu 
Jedności: IO sztuk przewijarek ltrzyżo·vych, 
80 ton części 7.amiennych, 20 sz~k pras do 
lnu, a do końca. bież11,cego roku 16 ~uk 
przewlijairek krzyżowych, 100 ton części !!:a· 
miennych i 40 sztuk pras do lnu. 

się, że uległ on zmianie w bardzo istotnym nowe maszyny punkcie, przekreślając całkowicie porozumie­
nie Wyszyńskiego z Bramuglią. Zmieniony 
tekst przewiduje bowiem natychmiastowe nika wykonany w 105 procentach. 

Komi•et Fabryczny PPR -- M. Ruta 
Ktm1tet Fabryczny PPS - F. Rut~cwski 
Rada Zakładowa - z. Wien:akowsiki, F. 

Janiak 
Przodownicy Pracy - K. Pikała, S. Sowiń 

ski, J. Jagod:dński, R. Piątkowski 

zniesienie ograniczeń komunikacyjnych leci 
przesuwa termin w1,:1rowadzenta w całym 
Berlinie marki radzieckiej do dnia 20 listo­
pada br. 

Wprowadzenie przez autorów rezolucji w 

Aktyw związkowy 
do Sekretarza Generalnego ONZ 
Łódzki aktyw związkowy Polskiej Partii 

Robotniczej na konferencji w dniu 29. 10, 
1948 r. składa na ręce Pana protest z powo­
du nowych zbrodni jakie popełnia na najlep­
szych patriotach ludu hiszpańskiego krwawy 
dyktator Franco. 

W więzieniu Cania stanęli przed sądem dy­
ktatora Franco tow. Satwe Jose i 7-miu je­
go towarzyszy. Nad tymi bohaterami zawi­
sła kara śmierci, życie ich jest zagrożone, 

Prosimy o interwencję ONZ dla ocalenia 
ich życia. 

Dla górników francuskich Załoga „Wi-F_a-My" komuniku.ie przy tym, 
że plan roczny został w dniu 30-go paździer 

Dyrekcja fabryki - L. Cz.a-jkowski, 
Chm:elewski. 

H. ostatniej chwili tak zasadniczej zmiany sta­
nowi cyniczne naruszenie zasad ustalonych . Członkowie Spółdzielni Gospodarczej Pra-

. . , .' cowników Przemysłu Włókienniczego „Unia" 

Miłfan metrów tkanin dodatkowo dafe p~ ństwu w porozumiemu wstępnym l sWiadczy dobtt- w Łodzi ul. Piotrkowska . 53 na zebraniu 
nie o złej woli polityków, którzy dokonali teJ nadzwyc;ajnym odbytym w dniu 30 b. m. 
swoistej „korekty". Ten szyty grubymi nićmi uchwalili przekazać z funduszów spółdzielnf 
manewr odznacza się jednocześnie niemałą 100 tys. złotych na pomoc dla strajkujący~h 

do dn~a otwarcia Kongresu Ziednoc.zenia - włókn:ar.zc Oz:orkttwa 
Na dziedzińcu PZPB w Ozorkowie zebrała 

się cała załoga. Pierwszy przemawia tow. 
Brudzii1skt. · 

do końca roku l.3GO.OGO metrów. 
Rada Zakładowa: FiHpczak. 

· - • 
1 jl· d 1• i górników we Francji, wzywając jednocześnie 

na1wnosc1ą, autorzy rezo uc z a.wa 1 8 ę są- wszystkie instytucje l zakłady pracy do opo• 

„Apel górników kopalni Zabrze - Wschód 
1 załogi łódzkiej PZPB Nr 3 - wzywający do 

Komitet Fabryczny PPR: PietruszewskL 
Komitet Fabryczny PPS: Szymczak. 

dzić, że podstępna „poprawka" wpleciona do datkowania się na ten cel. Rezolucja ta zo­
niezmienionego skądinąd tekstu przejdzie nie· stała przyjęta burzliwymi oklaskami. 

uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego nie p t 
minie u nas bez echa. Plan roczny - dzięki r l:Jla uroczys 
w siłkowi całej załogi - wykonaliśmy już li śc:i 
kon:tud~~i:;~~s~~mjed~~s~l1~~0~~t;Ó~ ~= 31 rocznicy V/ielkiej Rewolucji Listopadowej w Łodzi 
nin do końca bieżącego roku. W dniu wcz<Jrajszym odbyło się w Ło:izi Wszystkie tramwaje bę ł \ udekorowane. 

Zebrani głośnymi okrzykami t huraganem przy udz.iale przedstaw1c;eH partii pol!tycz- Wyruszy specjalny tr_amwaj z orkiei:.trą. Jed 
braw akceptują propozycję tow. Brudzińskie· nych, wojska, związków zawodowych, o;ga- nocześnie 111a miasto wyruszą dwa wozy 
go. Zgłoszona rezolucja - przyjęta jedno- nizacji społecznych itp. zebranie poświęco· samochodowe z radiolą, które będą nadawać 
myślnie - mówi: ne. ustal~niu Pr?gram],l obc~odu uroczvsto- pieśni radzieckie. 

„My, załoga PZPB w Ozorkowie, na wieM ści 31-eJ roc~~Y Rewoluc31 Listopadowej W dniu 6 listopada br. w sali Teatru Woj 
o bliskim już zjednoczeniu partii robotni- w nas~ym m1eśc1e. . . ska Polskiego o godz. 19-ej odbędzie się uro 
czych komunikujemy z radością że roczny Zawiązany zostit~ Kom~te~ Organiza~yiny. czysta akademia, na program której z~ożą 

' .. . . ' Program uroczystosci w druach 6-g'l i 7-go się: część oficjalna oraz dział artystyczny. 
plan produkc31 w ilości 6.325.000 metrów wy-i listopada został ustalony w następujący W dniu 7 listopada ulicami miasta wyru 
konaliśmy 30 października. Do dnia otwarcia sposób. Miasto zostanie udekorowane przez szy pochód, który złoży wieńce na grobach 
kongresu damy dodatkowo 1 milion tltanin, a wywieszenie flag, transparentów ltp. żołnierzy radzieckich. · 
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Zabój~two Waldemara Gluck~ 
XI! lowym Packardem, pamięta dobrze. Auto 

Portier Hirsch spostrzegł sierżanta Hen- przemknęło w szczelinach żelaznej bramy 
nerta ju~ wtedy, gdy ten szybkim krokiem i zatrzymało się tuż obok frontowego wej­
przebiegł jezdnię w Alejach ~eromskiego i ścia do mieszkania, kiedy odjechało jednak 
zaczął zbliżać się do fabryki ulicą Karola. nie zauważył . Czy zaraz o:lprowadził je 
Prawdę więc powiedział sędzia 11osek twier do garażu szofer, czy może nawet sama 
dząc, że przyjdzie, on w godzfnę po nim. pani Róża odjechała nim dopiero wtedy, 
Portier miał mu oddać małą, bardzo sta- gdy na alarm, wszczęty przez jej męża po­
rannie owiniętą w papier paczkę i list. Cof- biegli wszyscy na piqtro? Tyle było tego 
nął się więc do dyżurki i raz jeszcze przyj- dnia spraw, że trudno wymagać, aby spa­
rzał się tej paczce z całą uwagą, a następ- miętał je dokładnie. Pewnie jednak au­
nie bardzo ostrożnie obmacał ją swymi to stalo przed fabryką do ostatniego mo­
pulchnymi palcami. N• ulegało Wqtpliwo-- mentu. Bardzo to było podobne do pani 

Róży. Szalona kobieta! 
ści, że trzymał w ręku rewolwer Róży 
Gluck, który nabył specjalnie dla niej mie- Hennert dobiegł właśnie portierni i żwa­
siąc temu w składzie broni na ulicy Piotr- wo przeciskał się obok zamykającej przej­
kowskiej. Ależ ten sędzia Nosek jest spryt ście żelaznej bariery. Z dala już pytał: 
ny, no, no! - podziwiał Hirsch - Wpaść - Czy był tu pan sędzia Nosek? 
na taką sprawę samemu! z tego to pew- - Tak! Zostawił nawet dla pana pa-
nie rewolweru strzeliła do męża od strony czuszkę i list. 
mieszkania, jak zeznawał to Wierucki nie - Dla mnie? - Zdziwił się szczerze sier 
wiedząc jedyni~, kto strzelił ubiegając go żant - jakąż znów paczuszkę? 
w popełnieniu morderstwa. I że nikomu nie Zamiast odpowiedzi portier Hirsch po­
przyszło do głowy wcześniej, tak byli dał sierfantowi trzymane przez siebie ma­
wszyscy zasugerowani scenerią jaką zasta- łe zawiniątko. Hennert przebiegł po nim 
li w gabinecie dyrektora, gdy wpadli na palcami, jak po klawiaturze fortepianu. 
górę po jego rozpaczliwym alarmie. A prze I - Ależ to jest rewolwer! - Wykrzyk-
cie żona zmarłego,· choć bardzo rzadko przy I nął zdumiony. 
chodziła do fabryki ,tego właśnie dnia by- - Właśnie. Ten sam, z którego pani 
ła tutai nanzwno. Przviechała błekitnosta- Róża Gluck dwukrotnie strzeliła do męża. 

' 

- Skąd.. pan to wie tak dokładnie? -
Nie przestawał dziwić się sierżant. 

- Domyślam się tego z pytań pana sę­
dziego Noska i z tego, co mówił do mnie 
na sprawie. 

- A gdzie sędzia rewolwer ten znalazł, 
czy w mieszkaniu? To było chyba nie­
możliwe. Pozostawienie broni, z której 
strzelało się do człowieka, we własnym 
domu, równa się zawsze samobójstwu. 

- Sędzia nawet nie zajrzał do mieszka­
nia. Z gabinetu dyrektora zeszedł powoli 
po schodach na dół aż do drzwi wejścio­
wych na dziedziniec fabryczn'ł Rewolwer 
leżał w odległości dziesięciu metrów w 
gęstej tam trawie i chwastach. Był już 
lekko zardzewiały. 

Hennert rozerwał sznurki i ze zwojów 
~azety wydobył mały sześciostrzałowy re­
wolwer belgijski. Istotnie nalot lekkiej 
rdzy pokrył już koniec lufy i cyngiel, wy­
starczyło jednak jedno obtarcie sukne,rn, 
aby nalot ten usunąć bez śladu. Sędzia 
tego nie uczynił, również więc i Hennert 
bardzo ostrożnie obracał broń w swoich 
dłoniach, trzymając ją deikatnie poprzez 
papier. Mogła mieć jeszcze bardzo waż-. 
ne znaczenie dla śledztwa, gdyby pani Ró­
ża Glilck wypierała się swego udziału w 
zbrodni. Sierżant zawinął rewolwer w ta­
ki sam sposób, jak uczynił to przed nim 
Nosek i wsunął go do obszernej kieszeni 
swej sportowej marynarki. J ecL-1ocześnie 
przypomniał sobie, że miał otrzymać jesz­
cze jakiś list. 

Przepraszam .• zaoomniałem! - Tłu-

• 

Jednocześnie powzięto drugą uchwalę prze• 
kazania J,50 tys. zł na Wspólny Dom Partii 
Klasy Robotniczej, wzywając do lntensywneJ 
zbi6rkl również wszystkie instytucje l zalda­
dy pracy. 

e 

ika 
W dniu 4 listopada br. o godz. 9 rano 

w świetlicy KW PPR w Ło<lzi odbędzie się 
odprawa istruktorów prasy partyjnej przy 
Powiatowych i Miejskich Komitetach 
PPR. Obecność obowiązkowa. 

Sekretariat Wydziału Propagandy 
KW PPR w Lodzi. 

maczył się po upomnieniu Hennerta por­
tier. Nie doręczył jednak listu razem z 
paczuszką tylko dlatego, że pragnął, aby 
sierżant wszedł z nim do dyżurki. Jedy­
nie tam mógł spokojnie przeczytać pismo, 
a może musiałby zatelefonować do kogoś 
z centrali, zdradzając mimowoli jego treść. 
Portier bardzo był ciekaw, o czym pisał 
sędzia Nosek do sierżanta Hennerta, czy 
próbował go zwieść, czy po prostu wyda­
wał nowe dyspozycje, śledztwo bowiem 
niewątpliwie wkroczyło na bardzo sensa­
cyjne tory. Istotnie portier nie wiele prze 
liczył się w swych rachubach. Do bra­
my, we wnętrzu której stali obok barie­
ry, przychodzili coraz to nowi ludzie bądź 
z wiadomościami dla robotników, okupują­
cych fabrykę; bądź z jedzeniem. Wszyscy 
byli niezwykle zaintry~owani wypadkami, 
chciwie więc starali się podsłuchiwać, o 
czym rozmawiał portier z sierżantem Hen­
nertem. Hennert chcąc tedy uniknąć pod­
słuchiwania musiał udać się za Hirschem 
do portierni, gdzie mógł stosunkowo naj­
spokojniej rozerwać list i oddać się jego 
lekturze. Treść listu była do przewidze­
nia, ale niemniej sierżant przebiegając szyb 
ko wzrokiem po równo nakreślonych li- · 
terach czuł coś w rodzaju przegranej. Le­
wą rękę z kartką zapisanego papieru opu­
ścił wzdłuż ci;ała, a prawą machinalnie na­
kręcił numer telefonu. Dopiero, gdy ode­
zwał się sygnał, położył list na stoliku i 
spokojnie czekał na p9dejś;ie do aparatu 
prokuratora Brzozowskiego. 

d. c. n. 

( 



Po Ta$ czwarty w wolnyr.i, oswobodzcmym kraju obchodz~„ •. 
1-Swięto U,marlych. Na dzień dŻisiejszy nie przewiduje się żadnych 
Jpecjalnych uroczy.stooci, jak co roku jednak nie:1!ticwne rzesze 
rniea:ikańc6w miast i wsi udadzą się do miejsc wiecznego sp<>cz!Jrl­
~ S'UJ'YCh blis1cich ·i Tych, których ofierze życia zawdzięczają wy­
zwo"Wn.ie od faszystowskiego j<&rzma. Na gro"bach poleglych boha­
terów zostaną złożone kwiaty i wieńce .•. 

Na u1Ccach Warsza.wy gin.ęly męczeńsko tysiąc6 ludd, 
a miejsc ich ~90 3'[>0CZ!Jrlku nikt me am.a. Bkromme tablice 

na murach, zbuTZQłlych kamien4c wpamięrniają ma.sowe morder­
stwa hitlerowskie, ~ ,,egulcucjami". W dlniu gwięta Zmarłych 
miejBCa 8tmceń ' stanowią przed.młot najtroskliwszej opieki i ai:ci 
mte.nkańców Btolicy, któny ~ tłumni6 oddać hQld pamięci 
eamordowanyM... 

NIEDZIELNY 
dodatek Głosu'' li . 

W parku Pcmiat01.087oiego w Ło&i ;majduje się cmentarz żol­
nierzy Armii Czerwonej, bohateró:o, poległych w walkach o wy­
zwolenie Polski. Na grobach, ich zaploną znicze, a mogiły ZQSta­
ną udekorowane kwiatami.„ 

.. „,.,,,,;...,'"'= -:,:;:,:•;~, 

d 

ij 

,,~ 
~· ·~; 

Oto tablica, którą warto przypommieć 
w ~iu gwięta Zmarłych. Zdaje się ona 
·krzyczeć: NIGDY WI"QCEJ WOJNY! 
PRECZ Z WOJENNYMI POD~EGACZA­
l'tfl ! 

Kwiati<im.4 ł ~na grobacA, ~lampek oliw- w r<>To. 1945 ~~ za.grainW:me 'lbl.J­
nvcA i ~ czcimy pani~ fKileglyc]i, to 1>ffi;tł awtęta Z'TllDTlych. f'OŻał,y ~ tI/,a polskłch Ntn wojon­
Oddu,jemy im jeibw,k przede wszystkim hold oodzimmie, pracując '7t.ych, w roku 1948 wyrażają potkiw o;/q, 
orUJT'Trie i nies~ie nad budową "ZtWntoej 30Cj(JT'l8tyc2:Mj poi- ~spamialych rezultatów <>libudowg. 
ski, w obroni6 której ~ Mori zlożyl4 o/Wt; tMego tł.ft'fti ... 

.Fte pchaj aię M afl.W, kiedy ni6 potra,-
1~ - 11wimaby powiedzieć pod odre.sem 
ang"loaiaskich podżegaczy 100joonych, któ­
rym afiJłz malujący ,,dobrodziejstwa" b"er­
li.ńskiego mostu pmcietr;mego - „ni6 wy­
'llZMl" <im {l'T'af~ mai._ politycmiie. 

.BalDiąols w Polsce ekipa zma.Twmitych sportowców radeieckid&, 
~ s 47 Z4ll00diników i zawodnireek, 'WIZię1.a udzia2 w marS'ZU 
jesłennym „Szlakiem ZwycUjstw", a w p<mied.zialek 25 bm. z wła­
ściwą sobie werwą odgruz<>uXI},a ,,kawalekf' naszej stolicy.„ 

Niezmiernie donioslym ~ kulturalnym to ramach 
rnies'i,ąca pogłębienia przyj<Wni pols~kMj - jest wys-U.. 
wa książki radzieckiej w Mv.uu.m Narodowym w Warszawie. Wy­
staMa ~ okxilo 4000 egzemplarzy~ w 111 Xzy-. 
kach narodów Z.8.R.R. O~cie, jm to skromny~ łllc>i 
mek rucku ~ego, 1,tó-ry w ciągu 30 lat istnimna Z.8.R.R.. 
dal narodom ~kowym 873.000 publilcacji! Na Zdjęciu - frag­
ment z otwarcia wystawy z u.działem a~ Z.B.R.R. w Po-Z... 
~ W. Lebiediewa. (Wraz z Wystawą K~ki Radzieckiej M1'Zł>'i 
um Narodowe ot>wor?Jyito Wys~ M~ "/ł081f~!,. 

. 
f uż. nie na piechotę, ale trc~'m1:'ajem mie.Jz;.a~cy osiedla robo~icz?go .na Btol~~ bętlą tulii,V?,';li si~ do ,,mi&ta". Otwarcie now~f limii tramwajr:noej („17") oa:bylo Bi4 

w niedzielę 24. 10. br. (Na zd3ęcw,ch - z lewe}: uroczyste pauntanie p"1.erwsze1 ,.S'ledem!tw.stki • w srodku - 11rez. tow. E. Stawin.słoi przecina wstęgę i ,puszcza" vierw-
~tramwai - z prawei - 11iP..rwsza ..!iedemnastka" w drodze u Stoków na Pl. Wolności), ' 



LEON GOMOLICKI - MJECZVStAWA BUCZKÓWNA 

Powieść o obrońcach Stalingradu li' o~zacłl wojnq 
W jedenastu tomach radzieckiego informato­

ra. bibliograficznego literatury wojennej, który 
ukazał się pod tytułem „Wielka Wojna. Ojczy~­
niana" w wydaniu Biblioteki ZSRR im. W. I. 
Lenina w latach 19~2 - 7, rozdział literatury 
pięknej stanowi jedną z najpoważniejszych po­
zycji. Osobno figuruje w bilobliografii literatura 
o „miastach - bohatera.eh• ', zaś w niej został wy 
dzielony temat o obronie Stąlingra.du. Nic dziw 
nego, że przełomowe walki o Stalingrad zwróci­
ły szczególną. uwagę pisarzy i że bohaterskiemu 
miastu potwięcono wiele godnych wyróżnienia. u 
tworów. Do nich należą. i dwie kl!ią.żki, które u­
kazały się obecnie w thunaczeniu polskim: „Dni 
i noce'' KollJltantego Simonowa. (data. pierwo­
druku rosyjskiego 1944) i „W okopach Sta.lill­
gradu' •, pierwsza powieść młodego autora, Wik­
tora. Niekrasowa. (data. pierwodruku rosyjskie-
go 1946), . 

Książka W. Niekrasowa. w swojej prostocie i 
bezpośredniości ndladuje lotne urywane opowia 
dn.ufa dzieunika. Wrażenia świ:i.dka wielkich wy 
darzeń historyc;mych, który nie wysila si~ na. 
ich syntezę. lecz po prostu opowiada co p:.-zeżył, 
wirlzinł i elyazał na swoim ograniczonym odcin­
ku. Konatrulµ:ja tej książki polega. nie na b1ulo 
wie joj treści, lecz na wewnętrznej tonacji opo­
wiadania., na naśladowaniu świadomości pr.zsci.ę 
tnego uczestnika. WYPadków. Skojarzenia. i re­
fleksje Jl przedwojennego zycia bohaterów, Bila 
przyzwyczaje1i, odruchy żywej istoty, nie da.Jr 
ce się stłumić przez niezwykłe warunlłi najokru 
tnejsze z dotychczasowych vrojcn, wszystko to 
stanowi subtelną anallzę psychologiczną a. zara 
zem czyni i z czytelnika świadka opisanych wy 
padków. Na tym polega tajemnica. povrie~ci Nte 
krasowa, którą. czyta. się jednym tchem, cllociaż 
nie posiada ona innej akcji, prócz w:ilk pozycyj 
nyclt, ata.ków i scenek w ziemiankach. . -

Dla każdego z nas okres obrony Stalingradu 
był punktem zwrotnym w życill, uchyloną. furt­
ką ua.dziei w wielkim więzieniu, w które Niem­
cy zamienili okupowane przez nich kraje. Furt­
ka ta niebawem stałp, otworem.Jako szeroka bra 
ma wyzwolenia. politycznego i moralnego. Dla­
tego też pr:i,gniemy dowiedzieć siQ o kn.żd~ 
szczególe przeżyć obrol\c6w miast;l Stalina.. Nie 
krasow daje te szczegóły, pokazując je z łatwoś 
cią, cechują.cę. nieprzeciętno zdolności artysty­
czne. 

W napiętym oszczędnym opowiado.niu stopnio 
wo wyjdnia. aię groina. sytuacja przerzedzo­
nych batalionów radzieckich, które okopały &ię 
w ploną.cym, zburzonym mieście na wą&kim pa. 
sie nad brzegiem Wołgi u kresu odwrotu. Ale w 
okopach tych żyją ludzie ZWYkłym zbiorowym 
życiem obozowiska.• Autor poka.zuje szereg ludz 
kich żywych twa.rzy. Nic nie upięk11za. i nie ide 
111izujs. Tym sugestywniejsze są doda.tnie cechy 
obro:O.ców St!tlingradu, a, przede wszystkim ich 
skromno:!lć, ich prosty stosunek do swych obo­
wiązków. W odwrocie tropiło ich jedynie poczu 
cie bezradności 1 a:unotności żołnierza., oderwa­
nego od swojej jednostki wojskowej. Di>ł:yli ont 
na. front i dostawszy 1ię do płonącngo 1 burzo­
nego Stalingradu, bi!! na.myału oddii.Jt Bit walce. 

Do tej dzielności wojennej swych bohaterów 
przywiązuje Niekrasow szczególną. uwagę. Dla-­
tego też na pytanie jak to 1ię stało, że Niemcy 
„tłukli" i „nic nie zrobili, nie zrzucili do Woł­
gi'', odpowiada on na.zwiskami swych skrom­
nych bohaterów: 
„Wąski pa1Jek wybrzeża, szerokaścl najwyżej 

dwustu metrów„. Pomyśleć tylko - dwieście 
metrów, głupie dwieście metrów„ Przejść całą 
Bialoruś, Ukrainę, Zagłębie Donieckie., stepy 
kałmyclde i nie móc przejść tych dwustu m-.. 
trów„. Cha., cha.!„. A Czumak pyta - dlaczego'? 
I żeby to kto inny pytał, ale właśnie Czumaki 
To mię najwięcej bawt. Uoże jeszcr;e Sziriajew, 
Farber zaczną. mię pytać o to samo'? Albo ten 
stary żołnierz, który przeleżał trzy dni przy 
swoim karabinie maszynowym, od.cięty od wszy 
stkich, i strzelał tg,k długo, aż m11 się skotlczyły 
naboje'? A potem przyczołgał slę z karabinem 
na. brzeg. I nawet przywlókł ze ljObł puste 
skrzynki! Nie pamiętam na.wet jago nazwiska.. 
Pami1,1tam tylko twarz - zarośnitta, z malut­
kimi szp1.1.rka~i oczu. I furażerkę wpoprzek gło 
wy. Może 011 też mię zapyta, dlaczego'? Albo 
ten Sybirak, który bez przerwy tul ltawałki ży 
wicy. Gdyby nie był zginął, też na.pewno zadał­
by mi to samo pytanie. Lisagor opowiadał mi o 
jego śmierci. Znałem go zaledwie kilkanaś!!ie 
dni - przysla.no go do nas niedługo przedtem, 
nim zostałem ranny. Wesoły, dowcipny, rozgar­
nięty, Z dwoma. granatami w ręku podbiegł do 
sa.mego czołgu i wrzucił je przez otwór w strzel 
nicę„." (Pe..ję w tłumaczeniu Jerzego Jędrze 
jewiczn. pg. wydania „C:o:yte1nika" z serii Klu­
bu Dobrej Książki, rok 1948). 

Ozutnalt, Sziria.jew. Farber, Lisagor i inni są 
to posta.cie odważnych, uczciwych !udzi, walczą 
cyoh w obronie swego kraju. Niekrasow nie ltła 
d:i;ie specjalnego nacisku na to, że fl'ł to ludzie 
radzieccy, dla których znaczenie słowa ojczyz­
na. jest szersze i mieści w 11obie pojęcie kraju 
zwycięskiego socjalizmu. To się rozumie samo 
przez się. Jedynie w epizodzie chybionego ataku 
czołowego na pozycje niemieckie podkreśla au­
tor podstawy humanizmu 1ocjalistycznego, prze 
nlkaJ'łcego życie Związku Radzieckiego. Ata­
kiem kieruje .Abrosimow, dowódca. o Swiadomofl 
ci forma.listy, który nie oszciędza. ludzi dla mar 
twych koncepcji strategicznych. W następnej 
scenie s~du koleteliskiego nad Abro~imowem 
Niekr!l.llOW potępia. antyspołeczny stosunek llo 
człowieka., nieeolowy z punktu widzenia wojen 
nego. Inny bohater powie6ci, Liaa1ir posiada. 
skłonności filisterskie, żołnierz Czumak nie jest 
człowiekiem głębokim, lecz ich zdolności podpo 
rztdkowanin. się ogółowi, zapomnienie o sobie 
dla. wspólnej 11pra.wy decyduje o ich wartości. 
Wojna, mówi Niekrasow, jest wielką próbą czło 
wieka.. Dodajmy, właśnie t:\ wojna., Jrtóra na­
brała. nieznkłego sensu ideologicznego. Ba.ma. 
jej .donto6łołć połłczona z uświadomieniem i 
wypróbowaną., zahartowaą w rewolucji i budo 
wie socjalizmu wytrwałością. ludzi radzieckich 
decydowa.ła o wyniku starcia dwóch światów. 

Leon Gomollcki 

··;x. 

Raz Jes7A)ze wzywam c1nl minionej sroą. 

przeszłoAć dzij Jut nłepojęq 
by wolnym wolnoAć pn:ypomnieł 

/ 

l UOEynlć wlększit. 

ne noey, IJe nocy truJącej cłemnołd 

więziło nasze ciała, 

Kościoły ludzkiego lęka 

od ruchomych fundamentów bab 

po wieże refiekłor6w dzwon IJ'hD wznosD 
l burzył urywanem cUwfęklm. 

Sny 1łę1aJące do pamięci wypaclk6w, 

p~ecuć za dnia. u~ch 

Jdzlerały :a twarzy przyłbicę odwarL 

Poznaliśmy b61 g<'ly łrenloe wypełnłał clenteDJ 

I usta zacinał Unią nłemeJ •kareł. 

poznaliśmy strach - gdy u dnła po omacku · 

szukać trzeba było bezpłecmeJ drorl. 
Poznaliśmy gł6d - 14y chleba o1r.ruch7 

słabszy od sfly l rodził czyny. 

Poznaliśmy czas - wleaanMć minuty łrwo1I 

f Amlerć - trudn~ bardzo łrucln'* 

Wnętrzności 4zleJ6w dymi\ Jesicse I m&Jlł smak krwi, 

1dy oczy na śmler nlecsułe 

gwiazdy Uczą spokoJne noce. 

Widzę Jak przesuwa się clzłe6 

w rranlcę clenia... 

Tym włernem, w ktcSl'J' silne głoą zbferfom 

ł csy1te - przypominam: 

Dziecko s rączką Pehuł iwlatla nie zbawiło nlała 

kościoły nie stały puste 1dy 'budziła się wojna. 

mlstra.nci mall faleyścł smlenlaU komie na 1wastykl 
budowali krematoria. 

Dziecko z ~ką pełni\ fwtatła 

nie zbawi iwfata. Egipt, Indle I Bałkan 

Dolarowe kaplice, atomowa bomba: 

„Proletarłusze WBzysłldch kraJ6w ł\czcle ll•r ._ 

:r; maJ!łceco się ukazać tomu wierszy nakładem 1P6łdzielnf Wyd. 
„Książka". • 
W OCZACH WOJNY 

-111M11Ml!ll!l1ll!l!!Tlllllll1l!IT'!llnn1111rlll111111~ 1:m111111:1:1r.tr.t11ll!flrl'!I '' 1'Pr:t111<m1111111nnNF.11ll!lllll~mM1111aml!l'!l"nnllllllmninrneimn"""'"""'.:~ - Pozwoli, to zostanę, wypę(izf, to póidfł. 
Boże Narodzenie w tym roku by- • - ś ~ k j bi ł b 

fi ~ l(~ZIMIERZ BRANDYS ~ ... -_ - I zaczął się mia\;, po azu ąc a e zę y. ło śnieżne. Las widoczny z o cyny m „ :.:: 
jak na dłoni, wstawał w chłodnym „ L O S Z A i: - A jak bolszewicy przyjdą, to ty jej 
słońcu blado różowy osnuty błękitnym a A ~-;...; nie zabijesz? - wypytywał Ksawery. 

· d · ó l k ł się g<> - ~ - Jak pl""TVjdą - odpowiedział Alosza dymkiem; po w1ecz r pow e a -.- ~ Fragment drugiego tomu cyklu „Między wojnami" którego piel"Wl!IZ8. --.; 
stym fioletem i ciemniał . spokojnie "!1 j część pt. „Samson ukazała s!ę niedawno. Akcja fragmentu rozgrywa ~--~~=;;;· z powagą - to będzie dopros, czy ja nie 
dwnej stronie wyglądały Jak olbrzymie . k' od Własowa. 
żagle, rozdęte przez wiat~. Snie~ leżał na ~ się w ziemiańskim folwarku, Kalenia. Po powstaniu warszaws rm ~ Znów zabrał się do strugania. Ale Ksa~ 
nich gładko, odcinając su~ od meba. · W & chroni się tam wielu uchodźców, między innymi podstarzały aferzysta ;..,"" wery go poprosił, żeby spojrzał przez ok• 
tych dniach jednak częściej spoglądano na "! i spekulant Ksawery Szarlej, ranny w biodro, w czasie działań p<>- no, czy nikt nie nadchodzi. Potem szep„ 
las niż na wzgórza. Zza lasu słychać było ~ wstańczych. Szarlej obawia się wkroczenia Czerwonej Armii, której : nął: - Pomóż mi wstać. - Alosza p~ 
daleki odgłos frontu. Z tam:ej równ!e~ ~ :pozycje znajdują się 0 80 km od folwarku. W Kaleniu przebywa ; mógł mu wstać i Ksawery, wsparty na 
strony nadleciał pewnego dnia malenki :„~ równie! żołnierz sowieckki Alosza, zbiegły .z obozu dla jeńców; służ- .,. je~o ramieniu, dwukrotnie przeszedł przez 
brzęczący samolot i, rozwinąws~y nad pa- ~ ba folwarczna przechowuje go w stodole. Alosza tęskni za Rosją ~-·--: izbę. Wróciwszy na siennik, siedział chwi-
łacem długi, biały obłok, zawrócił, po czym - . lę zamyślony, lecz niby' weselszy. Przy 
zniknął we mgle. i i oczekuje przybycia zwycięskich oddziałów sowieckich do Kalema. ~ czym parę razy wykonał ręką ten sam 

~ Szarlej myśli tylko o swoich pieniądzach - Alosza przekonywuje !ii gest: rozpostarł palce na ścianie, jakgdy• 
Bolszewicy stali o 80 kilometrów od Ka- ~ go, że w sprawiedliwym świecie wartość człowieka nie mierzy się ~ by chcąc objąć oktawę. Po minucie na-

lenia. Miarowe stęknięcia i drżenie szyb - · · dzm1) 51 mysłu bąknął coś do siebie i poprosił Alo• 
nazywano w okolicy _ ,,pieriestriełką". _Jak 5 piemę • ~ 

= - szy, który dalej strugał swój patyk, żeby Zwykle wchodziła J'uż w użycie term1no- ~1, 11 nmnnnitllfllm!;tlfn1 1nr.1n111ll!rlU1m11~!'ll!l!lllll:lllll~111111111111f;11111111'11!11111m1m1111mm11111mm111llll!l1'1lcl'ITTl'1Mml111'.'l'llQl"'1m11mJ111:Jllllllill:IJ"JITlr.1J11111ll1!1l!lll!lr.1N 'k . ó 'ł h 
d m omu nie m w1 , że pomaga mu c o-

logia zwycięzcy - „Blitzkrieg" należał 0 dzić. - Jutro - mrugnął okiem - przyj-
na~ przestarzałych. " Pieriestriełkę" było Ksawery leżał na sienniku w pustej str6- Ksawery odwzajemniał mu się rodzajem dziesz o tej samej porze i znów spróbu-
słychać od strony Warki. Kie~y ziemia żówce która mie~ciła się w oficynie. Nie przywiązania. Niekiedy, gdy prócz nich jemy. 
zaczynała jęczeć, c~łop ś~iąga~ le1ce, a ko- mógł ' jeszcze chodzić. Rana w biodrze w stróżówce nie było nikogo, odkrywał Próby ponowiły się kilKa razy. Alosza 
nie strzygły uszami. N1k~ me mia~. wąt- przestała wydzielać ropę, ale równacze- derkę i pokazywał Aloszy swoje wrzody przychodził zazwyczaj wczesnym popo­
pliwości, że skoro przyszh z Syberu. P?d śnie dostał wrzodów w okolicy pachwiny na brzuchu. - Widzisz, Alosza - utyski- łudniem, uśmiechał się od progu i siadał 
Warkę, zajdą i do Kalenia. O~z:rw1ś~1e, i znów miał gorączkę. wał-· z początku miałem tylko dwa, a te- na stołku koło siennika. Z początku ga• 
przez las. Wszystkich imęczyla 3uz wo3na Zaprzyjaźnił się w tym czasie z jeńcem raz, patrz jak one się mnożą, tu, i tu, i tu„. wędzili 

0 
rozmattyeh sprawach, przeważ-

- n1'eludzk1' czas - J'ak nazwano J'ą póź- Alosza k1'wał głową Mo'wił że w obo-
sowieckim, Aloszą, który zbiegł z obozu. - · ' nie o przedwojennym życiu w Warszawie 

niej. Alosza przybył na folwark w październi- zie wszyscy mieli takie same, i że one ro- . K ł d t K d wał znak• 
bią się człowiekowi, kiedy „żyźń płachaja". i a u ze, a po em sawery a · 

ku, wkrótce po obławie, i poprosił o no- Ksawery zgadzał się z nim tylko częścio- - No, Alosza do rzeczy- i wyciągał przed 
cleg. Tego dnia była wichura, wiatr po- t . siebie ręce. Alosza brał go w pół, jak 
trzaskał młode brzozy w parku. Jeniec wo, twierdząc iż ważną przyczyną jes Je- dziecko. prowadził ostrożnie do drzwi, 
słaniał się z głodu i zmęczenia. Dzie"';'- go starość oraz brak opieki, bo złe~o Ż:W- stamtąd z powrotem w stronę łóżka, i jesz-
czyny dały mu J'eść. po czym w sekrecie cia doświadczał już przed tym, ale na t k ś . j i pr tym' 

wrzody ·cierpi po raz pierwszy. cze raz a samo, m1e ąc s ę zy . 
przed dziedziczką ukryto go w stodole. ~rubym '-!losem. Po dwóch nawrotach 
Leżał tam kilka dni. Kiedy próbowano Pewnego razu, kiedy w izbie byli sa- odpoczywali, spo~lądając na siebie poro-
z nim rozmawiać, wzdychał ciężko: - pło- mi z Aloszą, Ksawery przyjrzał mu się zumiewawczo. Ksawery opowiadał, że 
chaja żyźń.„ - i milczał. Ludzie rozu- bystro i rzekł: - Czy ty wiesz, Alos~a, przed wojną miał własny pałac, prawi~ 
mieli, że tęskni za Rosją. Z czasem przy- że kiedyś miałem powóz w WArsz ie? taki j'1k ten za oknem, tylko że zamiast 
zwyczajono się do niego. Był krępy, 0 w parę, proszę ciebie. białych koni, ta- kolumn dźwie:ały go olbrzymy z kamienia. 
pałąkowatych nogach, głowę miał nieco kich samych jak prezydent na Zamku. - Rzadko chodziłem wtedy pieszo -
zbyt dużą, szczeciniastą, spoglądał z roz- A teraz tu, i te wrzody.„ Jak ty powia- wspominał - zawsze czekał na mnie po-
targnieniem i smutno. Dziewczyny go lu- dasz? wóz, albo auto. - Bywa i tak - u§mie-i 
biły, Wieczorami w czworakach grał na . . • , chał się Alosza. - Ale teraz jesteś stary 
organkach, opowiadał o Kałudze, za którą -:-- P!a:~a3a zyzn -; odparł Alosza, stru- i nie masz sił. - Traktował go jakby po-
tęsknił, i wzdychał po swojemu. gaJąc Jakis patyk. błażliwie i zapwne nie wierzył w ten pa-

Aloszn · zaglądał nieraz do stróżówki, I - Płachaja żyźń - ~owtórz:r:ł Ksawery. łac. Nie dawał jednak po sobie tego po­
przynosząc ukradkiem jedzenie. Ksawe-i- A wszystko przez mą - skinął w k!e- znać. Z czasem bardzo się nawzajem po„ 
remu okazywał szacunek. Rnsjanie mają runku pałacu. Alosza wzruszył ramio- lubili. Raz Ksawery napomknął Kwiet• 
wiele litości dla starców. nami i odrzekł, że jemu wszystko jedno: niowi, że jeśli Alosza nie bedzie chciał 



PA.UL ELUARD JERZY GIŻYCKI 
przelożyl JA.N KOTT 

Z „Poematów Politycznych" O STYLU REALISTYCZNYM W SZTUCE FILMOWEJ 
O SILE MIŁOŚCI (rozmowa z reżyserem Aldo Vergano) 

W bok~ mojej między mą i śmiercią 
.Między rozpaczą i sensem istnienia 
Jest ból czrowieka i niesprawiedliwość 

Której nłe wmam i jest moja wście1elość. 

Jut partyzanłKa w barwie krwi Hi3z']}<Lnii 

Jest ']}<Lrtyzantka w bancie nieba Grecji 
Chleb, krew i niebo prawo do nadziei 
Niewinnych, którzy nienawidzą da. 

I każde śtoiatlo me>U zawsze zgasnąć 
Zycie gotowe jest stać się nawozem 

Lecz wiosna rodzi czego nie sk<Yńczyla 
Pąk przetnie ciemhio.§ć i cieplo z03taje 

I ciepło zawsze rozbroi egairem 
Nie oprą mu się znieczulone zmysły 
Slyszę_ jak plomień wyśm,iewa co Zetnie 
Sly&zę jak czlcnoiek mówi k 1łte oerpial 

Ty która by'l<tś '§1ciadomo§cf,q 0Z1tlq 

Ty którą kocham która mnie okry'laś 
Nie znioslaś nigdy zniewagi i gwałtu 
Spiewalaś marząc o szczęściu na Ńmi 

Marzylaś wolność Ja idę z tobą. 

Aldo Vcrgaml, jeden z czołowych przedstawi 
cieli słynnego kierunku realistycznego w i; J wo 
jennej twórczości filmowej Włoch, przybył do 
naszego kraju na dłuższy pobyt w celu realiza.­
cji nowego filmu polskiego pt. „Czarci źleb". 

Obecnie reż. Vergano opracowuje wespół z T. 
:Kańskim, który jest zarazem autorem scena.riu 

Ważne Jest by a.ktorey w swej interpretacji 
również zbliżyli się do życia. i przedstawiali 
prawdziwych ludzi, a nie silili się na. tworzenie 
„kreacji". Dlatego też reżyserzy kierunku rea­
listycznego unikają, przeważnie aktorów o zbyt 
silnie zakorzeni.onych manierach gry tea.tralnej, 
najczęściej posługujłC się aktorem młodym, lub 

Pełna 

dramatycuiego 

napięcia 

scena 

z filmu 

„8ło6oe 

jeszcze 

wzejdzie" 

te! elementem ;nieza.wodowym. Uwagi te odno­
szą, się również i do dialogów, które powinny 
mieć charakter mowy codziennej i toczyć się w 
języku potocznym, ja.ki słyszy się na. każdym 
kroku. Dialog w filmie nie może stanowić oder 
wanej konstrukcji literackiej. Nie zna.czy to, by 
tak podjęty styl realistyczny równał· się popros­
tu dokumentalizmowi. Nie chodzi przecież o 
ścisłą. kronikę. Dopuszczalna jest deformacja ar 
tystyczna i użycie rozmaitych środków z ooga.­
tego arsenału pomysłowości i inwencji artysty 
filmowca' '. 

- „Ja.kie je~ zdanie p:i.na. o mo~liwościach 
produkcji filmów w Polsce'?" 

- „Widziałem „Ostatni etap" jeszcze w 
Rzymie i obecnie już tutaj „Zakazane piosenki'' 
- kontynuuje reż. Varga.no - „Uważam, iż 
warunki produkcji filmowej w Polsce są lepsze 
niż we Włoszech, gdzie szereg vrytwórni pracu­
je w znacznie gorszej sytuacji finansowej i te­
chnicznej. „Ostatni etap'' np. jest zrobiony dos 
konale pod ka.żdym względem i daje świadeł­
two m. in. solidnej pracy polskich techników 
filmowych. Upaflstwowienie kinematografii da­
ło pełne możliwości dla. realizacji filmów w wa­
szym kraju' '. 

- „Czym wobec togo wythunaczy6 wysoki po 
zios włoskiej pro!ukcji filmowej'?'' 

I 
- „Czasem złe warunki pozwalają. na. lltwo­

rzcinle dobrego filmu. Nieraz ui.iycie pewnych 
chwytów w realizacji, podyktowane konieczne! 

sza i wspólreżyserem tego filmu - tekst sceno 
13 kwietnia 194 7 piSll, wg którego w połowie grudnia. ro1pocznlł 

si12 w Tatrach zdjfcia. 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfflllllUllROIDllllllllllHHlmlmllnllWlllllllllllllll 

JEAN MAROENA.O 

O N I 
Kiedy oni zapiMją MDoje ~ 
Zimny wiatr praecho<lzi po fl.Mzych salach 
Kiedy oni zapinają swe pa.sy 
Dzwonią klucze naszych więz~ 
Kiedy tupłą ich. podeszwy 
Nasze głotoy opuszczają MłJ zts wetydv 

Jedna jest tyrko rzecz czym między nimi 
· - [i nimi 

Ta dloń która łch ukarze. 

wrócić do bolszewików, to go weźmie do 
siebie. Kwiecień spojrzał na niego z iro­
nicznym Współczuciem: „Weźmie? - po­
klw.ał głową. - A za co? - Głupi jesteś 
- odpowiedział Ksawery - i masz małą 
duszę. 

Nazajutrz, po zwykłym ćwiczeniu z Alo­
szą, Ksawery namyślał się sporą' chwilę. 
po czym rzekł, patrząc nań uporczywie: 

- Alosza, ty nikomu nie powiesz? 
- Nie powiem - odparł Alosza, maj-

strując kawałkiem drutu. 
- Alosza, - powtórzył Ksawery - od 

jutra będę sam chodzić. Wystukaj ml ja­
kiegoś kija ... albo może szpadel. 

- Dam ci kija - mruknął Alosza -
a jak chcesz to szpadel. 

- Może lepiej szpadel - powiedział ci­
cho Ksawery - bo rękę łatwiej oprzeć. 

- Może być szpadel - zgodził się Alo­
sza. 

Przyniósł go następnego dnia. Ksawery 
powiódł palcem po ostrzu i ukrył szpadel 
między siennikiem, a ścianą. Alosza za­
pytał, czy będą chodzić. - Nie - odpo­
wiedział Ksawery z roztargnieniem.-Dziś 
mam gorączkę, Alosza. - I znów wyko­
nał ręką dziwaczny gest pianisty. Lecz 
nagle znieruchomiał i został tak przez 
chwilę z dłonią rozpłaszczoną na ścianie. 
Obydwaj poszukali swoich oczu: to szyby 
drżały rytmicznie, wstrząsane dalekim 
grzmotem zza lasu. Milczeli, spoglądając 
na siebie bez słowa. 

- Jak myślisz - szepnął Ksawery -
czy jeśli twoi przyjdą, to zrobią z nią po­
rządek? 

Alosza popatrzył w okno, jakgdyby 
śnieg mógł mu ułatwić odpowiedź, po 
czym wlepiając wzrok nieco wyżej głowy 
Ksaweirego, oświadczył uroczyście, iż Zwią 
zek Radziecki zapewni światu pokój na 
sto lat. 

Tego dnia zza lasu wypadły . samoloty. 
Było ich dziesięć czy dwanaście; srebrne, 
błyszczące, z ostrymi skrzydłami. W śliz­
gnęły się wysoko, na szczyt nieba, ze śpie­
wn~ wyciem motorów, i tam zaczęły 
kreslić szybkie kręgi, kładąc na wznak i Ba 
skos, rozpraszając się i znów gromadząc; 
niektóre przelatywały niżej, moina było 
wtenczas dostrzec gwiazdy na ich płatach 

Vergano na.leży do grupy postępowych t1lmow 
ców włoskich i oddawna jest członkiem l'artii 
Komunistycznej. Jego trzeci z kolei film pełno­
metrażowy „n sole sorge ancora" („Słoflce 

jeszcze wzejdzie") - o włoskim ruchu oporu­
zys".roje duży rozgłos, ustalając ostatecznie po· 
zycj12 Vergano, jako wybitnego artysty - filmow 
ca.. 

Zna.komitego naszego go§cta. zastajemy przy 
pracy, gdy właśnie omawia i dyskutuje ,jedną 
ze scen swego przyszłego filmu. Po wstępne3 
rozmowie, „ której dowiedzieliśmy się 11zczegO­
łów o przebiegu kariery artystycznej, prosimy o 
zaznajomienie nas o bliższe wyjaśnienie t. zw. 
neoralizmu w stylu filmów p0wstałych we 
Włoszech w latach 1944-46. 

A oto 
drugi 

fragment 
z tego 
samego 
filmu, 
poświęconego 

włoskiemu 

ruchowi 

oporu. 

- „Jeru idzie o realizm włoskiej l!ztuki fil­
mowej - móWi A. Vergauo - to opiera się on 
przede wszystkim na zasad.zie ścisłego przedeta• 
wiania wyda.rzefl. l'otogra.fia w filmie powinna. 
odtwiercia.dla.ć rzeczywistość i być możliwie pro \ 
sta, bez wymuszonego i sztucznego efekciarstwa. 

i szklane dzioby kabin. Trwało to pół go­
d7.i!\y, po czym nagle znikły wszystkie ra­
zem. W chwilę później od strony miastecz 
ka rozległo się pukanie, jakby palcem w 
drewno, a zaraz potem kilka głuchych 
wstrząsów - i cisza. O Ksawerym za­
pomniano, leżał sam. Słyszał nawoływa­
nia, skrzypienie kroków w śniegu i sie­
dząc na sienniku jedną ręką prz•:ciskał 
serce, w drugiej kurczowo trzymał szpa­
del. Wreszcie o zmierzchu, narzucił futro 
i spróbował wstać. Dowlókł się do drzwi, 
uchylił i' zobaczył łilnę rozwłóczoną pła­
sko w brudnych dymach. Natychmiast 
musiał się cofnąć, bo od czworaków do­
szły go pomieszane ze sobą okrzyki i roz­
mowy zbliżających się ludzi. Ledwie zdą­
żył naci.ą~nąć derkę, gdy .do stróżówki wpa 
dła podniecona grupka rezydentów, za nią 
Kwiecień, administrator i ksiądz, a na 
końcu Alosza, który zamknął za sobą drzwi 
i usiadł na stołku. Ośrodkiem zaintereso­
wania był major. Pokryty śniegiem, w 
pożyczonej obszernej burce wyglądał ta­
jemniczo i zachowywał się podobnie. Gdy 

sz:vscv ucichli, opowiedział, że Niemcy 
opuścili miasteczko. a na rynku przed ko­
ściołem stoi rosyjski czołg. Po tych sło­
wach aa sekundę zapadło milczenie, po 
czym wybuohła wzmożona wrzawa, w któ­
rej wybijał się głos człowieczka nazywa­
nego szambelanem. Vlołał: - Panowie, u­
porządkujmy myśli - i zupełnie od rze­
czy wydawał w stronę księdza okrzyki na 
temat złotych kielichów i papieża. Ksiądz 
nie słuchał, tylko mówił coś do majora, ten 
wzruszył ramionami i machał ręką, jakby 
z góry ·wiedząc o er.i chodzi. Wszyscy byli 
poruszeni, nawet Kwiecień wciąż zdejmo­
wał i nasadzał czapkę, mówiąc: - A to 
dopiero! - skoro zaś &tawało się nieco 
ciszej, z gwaru dobiegały westchnienia 
profesora farmacji. 

Jeden Alosza siedział spokojnie i patrzył 
w .ścianę. Po chwili nad ogólnym rozprzę­
żeniem zapanował ochrypły głos majora. 
Wyjaśnił, w czym leży niebezpieczeństwo: 

dziczką! - krzyczał szambelan. - Chodź­
my do pałacu! - Szambelan ma rację, sta­
ra da konie - dorzucił inny głos. - Nie 
da - mruknął administrator. Zamknęła 
się i nie wpuszcza. Kazała powiedzieć, że 
chora. - To sami weźmiemy! Jak nie da, 
to fornale dadzą! - Po co uciekać? Spo­
kojnie, nie powiększajmy zamętu - W Bo­
gu nadzieja ... -Księdza pierwszego zarżną. 
Na co czekamy? - Ja zostaję, po co ucie­
kać? Nic nam nie zrobią ... 

- Majątek miał treuhandera i kombi­
nacje z Niemcami, z takich nie zostawiają 
kamienia na k.amieniul - pisnął na raz 
szambelan i schwycił się za skronie. 

- Chodźmy do czworaków - powiedział 
major. - Tam się naradzimy. 

Rezydenci jęli pchać się do drzwi, wy­
twarzając przy tym nieopisany hałas. Kwie 
cień wyszedł ostatni, drepcąc w pośpie­
chu i unikając wzroku Ksawerego, jak 
gdyby i on nie chciał w tak ważnej chwili 
zaprzątać nim sobie głowy. w...-stróżówce 
zrobiło się nagle cicho, pusto. Został tyl­
ko Alosza. Siedział na stołku, wciąż nie­
ruchomo, z rękami na kolanach. W ciem­
ności wydawa\ się blady i mruczał coś 
pod nosem. 

- Alosza... - szepnął Ksawery - czy 
ty słyszysz? 

Alosza skinął twierdząco i znów znieru­
chomiał. Czekali jeszcze minutę. Z lasu 
przybiegał coraz bliżej prędki, urywany 
grzchot. W oddali ziemia stękała cierpli­
wie i miarowo. 

- Idą - wymamrotał Ksawery. - Po­
móż mi się ubrać, Alosza. 

cit ogranicze:d, w praktyce może' da~ cleknwe 
wyniki a.rtystycme. Postaram siQ to W)'Jaśnić :1 
np. Włosi zasadniczo kręcą ewe filmy ze -wzgl~ 
dów oszczędnościowych na. niemo 1 dopiero po­
tem je udźwi12ka.wia.jt (dubbingują). To przy­
musowe rozwią.zanie w rez'ultacie pozwoliło na. 
świadome komponowania strony dtwiękowej fil 
mu nie tylko w za.kresie muzyki, lecz równiet 
dialogów i szmerów. Pozwoliło to. na. uniezależ­
nienie się od dykcji lub też źle brzmiącego i nie 
harmonizującego z resztą, otoczenia głosu ah-to­
ra. Włosi doszli w tym do doskonałości osiąga­
jfłC nieoczekiwane rezultaty. Aktorzy mówią nie 
swoimi głosami, 'llfSZystkio szmery naturalne za 
stąpione eą efektami sztucznymi. Dopiero w te:. 
sposOb udała się, na co kładę jeszcze raz spec­
jalny nacisk, sprawa całkowitej kompozycji stro 
ny dźwiękowej filmu". 

- „Czy styl realistyczny tumu wloskiego 
stwarzany w pierwszych latach powojennych 
jest kontynuowany'?'' · 

- „Kinematografia. wloska. jest raczej na )':a. 
kręcie f stopniowo wycofuje się z poprzednio 
zdobytych pozycji. Początkowa sytuacja. Włoch, 
gdy rozwój polityczny zmierzał zdecydowanie 
na lewo, sprzyjała. powstaniu w twórczości ar­
tystycznej stylu realistycznego. W obecnym u­
kładzie struktury politycznej - następuje stop 
niowy odwrót od realizmu. Kręci się filmy o bo 
gatej wystawie i zarazem pustce . tre~ciowe.t, 
wskrzesza sta.re tradycje filmowania oper i td. 
Amerykanie mają, dominujący wpływ na produk 
cję filmową i stawiają swoje warunki, chctc fil 
mów przede wszystkim .,kasowych''. Pociąga. to 
za sobą lansowanie ,.gwiazd" i schlebianie prOi: 
ności ludzkiej. Dotychcza.sowe ·zdobycze filmu 
włoskiego zoetają 2'.atraca.ne. Styl realistyczny 
nie Jest kontynuowany!''. 

- „Jak w tych warunkach wygl;ida praca re. 
żyserów włoskich?''. 

- „W większości re!yserzy włoscy ustosun­
kowujf się oportuni;;tycznie 1 tylko nieliczni 
przeciwstawiają się, mając z tego powodu trud­
ności w pracy. Szerokie masy niższych pracow­
ników filmowych są, natomiast zdecydowanie po 
stępowe, zaś gr.upa rAalizatorów .lest raczej b911 
oblicza ideowego i zaledwie paru filmowców po 
eia.da. konkretną. postawę świate-pciglądową.. 
Ruch 9poru w filmie, jeśli mo7.na użyć tej prze­
nośni, reprezentuja reżyserzy tej miary co Vis­
conti, De Santis, De Sicca i Rossellini. Nie wia­
domo tylko czy potrafia o bronić pozycji wywal· 
czone w ubiegłych latach". 

Kaleń może się znaleźć na linii frontu . 
Podobno Niemcy zajęli pozycję o parę ki­
lometrów na zachód i ściągają posiłki z P. 
Kiedy skoczył, znów zaczęli mówić wszy­
scy na raz: 

Alosza posłusznie wstał ze stołka i za­
czął mu pomagać. Ksawery, obejmując go 
za szyję, pozwalał wcią~ać na siebie spod­
nie, zapinać guziki, wiązać sznurowadła. 
W pośpiesznie ciemniejącej nocy za oknem 
bielał już tylko śnieg. Czasem las wyda­
wał z siebie błysk i głośniejszą serię. Wte­
dy zastygali obydwaj, nadsłuchując -
milczący i objęci. Wreszcie zaległa tak 
głęboka cisza, że słychać było szmer śnie­
gu osypuiącee:o się z dachówki. Ksawe- Z tego Vi'.1dać, że perspektywa. da.lszego rozw<ł 

· "ł k'lk k · • t k ju si:tuki filmowej we Włoszech, me wygla,da za. 

- Drodzy panowie, naradźmy sie z dzie-

ry 11czyn1 I a roKow w s ronę o na. chęcająco. • 
- Wracai - powiedział szeptem do Alo-
szy I 

Kazimierz Brandys 
Rozmow~ przepro:wadził 

Jerzy Giżycki 
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E. Tam ilustr. Te-ka Prof. Piccard na dnie oceanu 

Gościnny Wielemborek 
Gofoinność - piękna to cnota, przy jem­

'na i jali to się mówi, staropolska. Co praw 
da spotylta się ją. dzisiaj raczej rzadko, 
ale to nic dziwnego: ludzie dotąd skutki 
szarpnięcia .wojennego odrzuwają, a i nie 
.wszy~tkim się jeszcze nadzwyczajnie po­
wodzi, 

Słowa gościnności Wielemborka dociera­
ła, ma. się rozumieć, do koncesjonowanych 
sklepikarzy Adamowa Rajtkiewicza i Pat­
kowskiego, wywołując· w nich t. zw. złą 
krew . 

- Bójcie się Boga, gospodarze - wypo­
minali mieszkańcom Adamowa - jakże to 
t itl{ można? To my płaci111y patent i po· 
datki, a wy uczęszczacie do Wie?emborka? 

- No, a cóż w t;vri dego? - odpowia­
dali gospodarze - Wielemborek - chłop 
gościnny, przyjmuje nas po sąsiedzku •.. 

- Ale szyldu nawet, zrozumcie, nie ma! 
- oburzali się zirytowani Rajtkiewicz i 
Patkowski. 

- A niby - poco mu szyld? -J dziwili 
się adamowiacy - Handlu żadnego nie 
prowadzi, a że ludzi ugaszcza - do tego 
żaden szyld nie potrzebny. , 

I nie dali w taki sposób na gościnnego 
Wielemborka złego słowa powiedzieć. Zre· 
sztą i sam wó.it Pszczółka był po stronie 
nasze1?o Antoniego. 

- Tak, tak - ciągnął- nieraz zamyślo-
1 ny przy kieliszku - Szastasz się, Wielem-
1! borek, naród z całej gminy gościsz, to i, 

"""--.... I ma się rozumieć, cienko przędziesz„. 
'"' ::-- A pewnie, panie wójcie, - wzdychał 

I W1elemborek - a pewnie. Cói. że serce 
· 7K_-7tl' S?'.e~okie, kiedy wia~r ~v. oczy czło.wiel<owi 

I w1eJe, z pracy rąk się zyJe, a obowiązki ro-
Tym większym uznaniem cieszył się we dzinne duże. -

"-·si Adamów, gm. Drozdowo - Antoni I . - Hm - zasta.nowił się wójt ~znaczy 
\l'ielemborek, że mimo po\vy:i;szych zastrze się, na F. O. R. nie masz chyba ni gro„za? 
żeń prowadził , dom otwarty". Rano, wie- Zresztą, skądżebyś miał, kiedyś taki roz· 
czór, świątek, piątek - zawsze do niego l"Lutny, wszystko na ludzi przepuszczasz. 
można było przyjść w gości. Wódeczki się Ano, to cię wypadnie z obowi•"T.ku płacenia 
napić, śledzika przetrącić, bułkę z kiełbasą podatku i oszczędności zwolnić ••• 
~agryźć, coś gorącego wbić w krzyże -
wedle życzenia, proszę bardzo: ,,czem cha· 
ta bogata tem rada". 

- Nikt cię tak nie ugości, jak Wiciem· 
borek - taka była opinia całej gminy. 

I to, żeby był człowiek bogaty - ale 
skądże: za.wsze wzdychał z miłym zresztą, 
melancholijnym uśmiechem, że mu wiatr 
w oczy-wieje, że z pracy rąk żyje, a duże 
obowiązki rodzinne posiada, bo siostrę ubo 
gą z dzieckiem musi utt"Lymywać. 
Więc tym bardziej do Wielemborks w 

gościnę walono. że taki szlachetny, że taki 
serdeczny. Oczywiście, nie bez tego, żeby 
ten co wó~ę wypił, śled7ika przetrącił al­
bo bułkę z kiełbasą zagryzł - nie sięgnął 
potem do kieszeni i ekwiwalentu pieniężne­
go nie zosta.wił, 

Niestety, niedawno jacyś taey obywate­
le z miasta powiatowego przyjechali wcale 
się na cnotach staropolskich nie rozumie­
jący. Wielemborek radby fetować ich jak 
króli, a ci - nic, po ścianach się rozgląda· 
ją i zauważają zimno: 

- A koncesja jest? 

- Ifoncesja, - przeraża się Wielembo· 

reli - Niby dlaczego? Ja tylko po sąsiedz· 
ku i w ogóle ze szczerego serca., sklepu, 
można powiedzieć, żadnego przecież nie 
prowadzę .•• - Nie mogli jej już glębiej wrzucić! 
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Stefan Stefański 

S-Y NEK 
Chłopczyk z lekkim zezem około 6 lat, 

ubrany w popielate majteczki i granatowy 
beret, nazywa się Edzio, wyszedł ~ domu 
przed miesiącem i dotąd nie powrócił. Oso­
by, któreby wiedziały o m.iej~u. jego po­
bytu, proszone są o zawiadormeme zrozpa­
czonych rodziców„. 

Czytając od czasu do czasu podobne ogło 
szenia w naszej prasie, nie zawsze okazu· 
jemy im należne zainteresowanie. Co i~~e­
go jednak, jeśli wypadek zagmię-o 
cia dziecka zdarzy się bezpośrednio w na· 
szej obecnośoi. A to właśnie miało niedawno 
miejsce na stacji Lódź Fabryczna:. 
Brakowało jeszcze z 20 minut.do odjazd.U: 

pociągu, gdy na peronie rozległ się prze-

- Maniuś! Maniuś! Ludzie, ratunku! ł 
raźliwy krzyk starszej damy: _ 

- Nie prowadzicie? - dziwią się oby· Maniusia nie ma! 
watele z miasta - Ano zobaczymy. ł Z okien wagonów powychylały się głowy' 

' · za.niepokojonych podrómych. Grono g&-4 
I maszerują na obejścle. Nawet nie da· piów wnet otoczyło wołającą kobietę. 

Jeko. Przy stodole się za.trzymali - Może ' - Co się stało? - padły pytania ,,Da4 

nam otworzycie _ proponują. brzmiałe" ciekawością;. . 
- Synek mi zginął - jęczała kobieta -

Przyszliśmy razem na stację, pocią.g za„ 
raz odjedzie, a Maniusia niema. Państwo 
kochani, pomóżcie mi go odnaleźć! 

- Doprawdy, panowie - tłumaczy Wlel­
borek - Nic tam już nie ms, te trochę 
zboża sprzedałem do spółdzielni_ 

Ano, zboża faktycznie w stodole nie by· 
Io, za to stało tam 6 maszyn do szycia, 4 
aparaty radiowe, 2 patefony, 30 par butów 
przydziałowych, 2 bele materiału sukien· 
nego, parę worków sztneinego nawozu 
l t, d. 

....... Zaraz, zaraz - wtrą.cił przyliył1 
stramik Ochrony Kolejowej - Niech się 
pani uspokoi. Maniuś nie igła, a stacja nie 
stóg siana. Proszę nam powiedzieć jak sy„ 
nek wyglądał, już my go zaraz sprowadzi„ 
my. 

__. BloodynelC ....... lamenf.owała da.ml.i: - Gościnność gościnnością - mawiali 
dobrzy gospodarze z Adamowa ale 
przeciM nie można dopuścić, aby takie mi· 
le chłopisko przez nas na dzla.dy z torbaml 
poszło. 

No, I zwalniał go, bo jakżeby goi- - Ładny, psłakośc5, magazynek - mruk 
cłnnemu chłopu troski o Jakieś tam cięża· nęlł obywatele z miasta i spisali długaśny 

Przystojny pucołowaty blondynek, w ~ 
:Zowej lekkiej jesionce.„ Sru.kajcie go• 
dobrzy ludzie, pociąg zaraz odjeżd!a. ..• 

Zresztą, jeśli nawet kto zapłatę omie­
flzkał niścić, zaraz go uboga siostra Wie· 
łemborkowa z dzieckiem za hale chwytała 
I zawsh·clzała przy świaclkach: 

- To tak, - wolałn z oburzeniem -
Na ;edliście się i napiliście i jakgdyby nic 
chałupę opuszczacie? Nie hędzie t.a.k do b­
r.re. Go&ć w dom, Bóg w cłom. ale co się 
należy, to się należy. Kredytu niema, za.bili 
go dłużnicy ! 

Draguńskl -- I ·Nie .ma czasu 
Drzwi zatrzasnęły się z balasem. Kilku by- : 

walców tej „przytulnej" restauracji Jl()dnłosło 
głowy z przera.żeni'em. Gość s-iyhko t nerwo­
wo rzucił odźwiernemu czapkę I podszedł 
spiesznie do st-Oiika. stojącego samotnie n.a. 
•rodku sali, 

Nie zdążył Jes7JCZe usłaść. Jak naleiy, gdy 
i:a.O'Łąlł gorączkowo przeglądać p~ękną karle 
z menu. Potem, spojl'7,awszv n<'rwowo na wl· 
szący nad oknem zegar mielskt porwał nóż 
l zabębnił nim wściekle po popielniczce. Na· 
łychmlast wyrósł przed ni'm starszy kelner. 

- Czym mogę służyel 
- Cwiartkę wódki I sznycel po wiedeńsku· 

- odpOwłedzlał dobitnie - tylko ja.k naj-
pręd2:ej, nie mam C7Ja.su. Muszę zdążyć, za­
nim to się zacznłe. 

- Za chwileczkę. 
Po chwłlł wódka t sznycel miknęly w 

us ~ach dzilwnego gościa, 

- Tak - rzeki zadowoimiy f na.gie zaczął 
się spieszyć - teraz cza.mej kawy. Tylko 
prędzej, prędzej! Muszę zdążyć zanim słę -za­
cznie ta awantura. 

...... Proszę się nie niepokoić, za chwileczkę 
- Ach„, kawa wspanta.ła. No. a. teraz liki'e­

ru f ze dwa duże plwa! Tylko, na Boi:Ja., prę­
dzej, zanim się zacznie ten przeklęty skan· 
dal! 
Proszę się n1'e niepokoić, za chwlieczkę 

u...ąużę. Tylko jednego nie rozumiem, obywa­
telu: o Jaki to chodzi skandalł 

ry podatkowe z głowy nie zdjąć! . protokólik. 
Rzuciliśmy się w te pędy na poszukiwa„ 

nie dziecka. Przy udziale funkcjonarjusze S. 
O. K„ można powiedzieć, zrewidowaliśmy 
wszystkie wagony i obejrzeliśmy wszy„ 
stkich podróżujących chłopczyków i dziew„ 
czYnki, Niestety, choć udało nam się na• 
kry6 3 pucołowatych blondynków, ta.den 
z nich nie był ubrany w beżową jesionkę 
i co gorsza, nie nazywał się Maniuś. 

--S~y-;;w ;;.d~i~~ka-wł (Jo jednak najgorsze: wypadek ten pod-
kopał bardzo zaufanie mieszkańców Ada· 
mowa do cnoty gościnności. Wielka szko­
ila. Gościnność piękna to cnota, przyjemna 

POMOC AMERYKAZVSKA 

ł i, jak to się mówi, staropolska. 
~ ...... ~~~„........_ - Zobaczymy jeszcze, pa.nowie, na pero­

nie! - zaproponował kierownik _ pociągu; 
który obją.ł dowództwo nad całoś~ • 

. 
BUŁA WA MARSHALL'KOWSK~· 

..._ No, i jak, proszę państwa! - dopyfy„ 
wała się załzawiona rodziciellia: - Co i 
Ma.niusiem? Jeszcze 8 minut od odjudu po 
ciągu! . . . 

- CłerpUwości, szanowna J)anl - o(!.parł 
po chwili namysłu stramik O. K. Zajrzyj„ 
my: mo~ szczeniak pod pociąg wleciał 'ł 

- Jezus, Maria! - pisnęła da.ma, &le M1, 
nie cr.ekaliśmy, tylko dawaj penetrowa~ z 
kolei pod wszystkimi wagonami. Zm.ach&• 
liśmy się wszyscy jak mopsy, patrzymy • 
trwogą na zegarki: dwie minuty do odj~ 
du, a bachora - ani śladu. Wsiąkł, psia„ 
krew, jak kamfora. Może oddalił się od 
stacji i spadł gdzie z nasypu? Eh, wlepić 
oarę odlewanych takiej matce, oo małego 
dziecka nie pilnuje ! 

- Ano, niema rady ...... westcllnął Jae­
rownik pociągu - Idziemy do starej, niech 
wysiada i da znać do milicji.· 
Podeszliśmy do zrozpacronej matki kło­

bową wieść jej zwiastować, a ta stoi w 
oknie i radośnie rękawiczką macha •• 

- Nie ma co się paniusia cieszy~ -
powiadamy ponuro - Synek zginął.„ 

I - Jakże zginął - śmieje się starsza pa­
l ni - kiedy właśnie nadchodzi, o, o, - po-

i kazała ręką - tam! 
Patrzymy i w oczach nam się troi. Fali· 

tycznie - w stronę pociągu szybko posuwa 

j 
od bufetu trzydziestoletni pucołowaty 
blond-dryblas w beżowej jesionce i zinie~ 
rzywszy nas podejl"Lliwym spojrzeniem, 
zauwa!a z wyrzutem! • 

- Ja.kto o .fakH No, A RJT<'OV POWIEM. 
2E NIE MAM CZYM PŁACIC? To dopfł:J'o 
narobi'cie krzyku i hałasu, bo, ho, hol 

przelobl h. f, I 
- Znowu pewnie mama dralię ja.'kąl od 

stawiła? Eh, jak Bo. ga kocham, nawet 
piwa spokojn,iQ ~2wi~k JJa. ~tacji JVYI>id 

----...... ----~---------------------;;;...-- nła może„ r . \„~ 



MARIAN BUCZEK 

Kiedy 1 wneśma zeskoczył z mll'fu w:ę­
~ennego w Rawiczu i po raz pierwszy 

oo ,vr-eiu la,t p().C'l;al tchnienie wolności -
wcale nie uchwycił się kurczowo odzyskan~­
go życia. Nl'e udelrnł od niebezpieczeństwa. 
Smiały i O!ctrainy, skupiany i pełen energ'\i 
śpieszył na w s chód. do serca kraju, gdzie 
czekało nań (g'lębolto w to wien.ył) jego mfoj 
sce na polu bl~wY. 

Nfe nale-Łill do tych, khirzy, sądzą, że i bez 
nF-ch słanie slę to co się ma stać. Zaw:i:ze kro 
czyl z takimi, którzy wiedzą, że bez ich wy­
sil.ku ID.ie dokona Elę co się dokonać powin..'lo. 

Kto go r/idzial w owe dn", gdy pros:y kk 
świec'!., maszcl"OW:\.ł setki Jd!cmetrów pewnJ• 
celu i <lrogI - ten rO'Zumiał moc wewiretrz­
neao nakazu, który nie pozwalał mu podda­
wać się zmęc7.eniu ił ulegać nastrcJom. D6-

-stać w ręce broń, stanąć w jednym szeregu 
ze swdimi1, twarzą w twarz ze znienawidzo­
nym najeżdźcą - to pragnienie wypelnia10 

t po brzegi' Mariana. ł tysiące takich jak on. 
' Ono przyśpiesrz.ało obi'eg lm'wt. Ono dawało 
~ ily do prze7iWyciężenia W1Wel.ldeh przeszkód. 

Maria.n obawia się iylko jednego: a n~ż ~ie 
i: dąży, a !JUŻ za.braknie go w tym W'lelkim 
s:areiu 7' hi1Jerowsk~m najeźdżcą., w wa.lee 
o wolność ludu i nJi.epodległość ojcey2illy. 

T2.lt o MarJanie Bue7ku pisze jego towa­
rzysz walki, p'!'7edwcześnie zmarły, Alfred 
Lampe. I dalej: 
Był Joz niedale}«) Warszaiwy, Relacja 

świadków brzm.1' krótko. 
Stało się to pod Ożarowem. · Jalkiś nieml~cki 

cddztal począ.1 ostrz;eliwać szosę, na. ktt)rnj 
stłoczyli się ludzie il konie, bryC'.llki i fu:rgc-ny, 

I 
cywile i wojókowi. Gdy padły pierw1>ze ~~rz'." 
ły, Matlan chwycił czyjś karabin z z1em1, 
porwał za sobą iinnych i rzucił się wraz z gru 
pą śmiałków na. . Niemców. Padł, trafiony 

· kulą wroga. 
I Tak po prostu, Po żO'łni'ersku zginął SY1Il ko­

le;arza lubelskiego - ~larlian Bucżek, który 
•n ukt·ńczeniu zaledwie 3 oddziałów szkoły 

I powszechnej musiał się jąć pracy 7.arobko­
wej, Tak 7.qinął wiemy syn proletariatu poi 
skiego Marlan Buczek, który jako wybitny 
dz"ałacz U:omunh,tycznej Partii Polski roz­
wij!!,ł aktywną działalność na terenie Sląsika, 
ZL-głębia i Warszawy, który 10 lat - czwartą 
cz·ęść swerro życi'a - prziesiedział w .sana.c~j 
nych wh:tienia.ch: w Lublłinie, Sieradzu, B~a 
łymsl-0ku, Łomży i Rawiczu. Buczek rozu­
ml~ł: i' jego, i tys!ące jego fowarzyszy broni 
zar:Jykał do więzień faszyzm sanacyjny, bo 
: en, i ty~iące jego towarzyszy broni walc_zy 
Ii o sprawę lu u palskiego, o sprawę polskiej 
klasy robotniczej, o sprawę Polski Sccjaii­
stycznej, Dla ł·el sprawy zginął. 

DZIS. GDY WSPOMINAMY ZMARŁYCH, 
PAMIĘC MARIANA BUCZU.A, KTOREGO 
MOGIŁA ZAGINĘŁA W 7..A WIERUSZE 
WOJENNEJ, CZCZĄ W IZBACH ROBOTNI 
czycu I w CHATACH CHŁOPSKICH, 
CZCZĄ CI WSZYSCY, KTORZY KONTY­
NUUJĄ DZIEŁO MARIANA - WALCZĄ 
O POLSKĘ SOCJALISTYCZNĄ. 

MAŁGORZATA FORNALSKA 

Cc»-ka mołorolnego chfopa, któTa wyr<>da 
·na jedną z najwybi>tniejS?;ych pos:aci w no! 
ski'm ruchu rewolucyjn~m. Bohaterski b~·ł 
każdy dzień jej życia i bohaterską była. jej 
śmierć. 

W dzieelństwle malazła ~ę w Rosji, gdzie 
parwała ją wielka fala rewolucyjna. W roku 
1918 jest członkiem SDi:tP i ·L i sanitariusz 
ką w Armii CzerwoyeJ. W 1921 wraca. <10 
kraju, by na g.rundle ojczysiym wykorzy-
styWa.ć d<>świadczenie Listopada. Pracuje na 
J,ubelszczyźnie: · kolportuje wydawnictwa 
parł.yjne, ~worzy wicjskde · ()l"ga~za.cje pai­
t,y~,e i' już wlu-ótce jest areszlowana WTaz 
z matką i grupą fCT11::- li i chłopów. Jest cho 
:ra na płuca. i u daje się wyclągnąć ją z wię 
zi enia. za kaucją. Fornalska. ,,Jasia", natych 

miast wraca. do aktywnej pracy pa.rtyjinej, by 
w r. 1922 mów „osJ'ąść" w wdęzieniu na 4 
z górą Iata. 

A więzienie - to dla n,ief uniwersytet, to 
naulc.a., to słudiowłnie Marksa i Engelsa, 
ito jednceześnie naucza.nie !Innych - towa­
rzyszy parlyjnych il wię~ennych. 

W roku 1920 znów pra6u,fe w Partii, spe­
cjalizuje się w zagadnieniach w'.eJskich, or­
gaini,zuje :ruch rewolucyjny wśród kobiet. 

Po raz trzeci zostaje aresztowana w r. 
1935 i' po raz czwarty w roku na..<lępnym. 
Przez rnk sied~ w cał.kowiitej izolacji bez 
książek i gazet, bez prawa otrzymyWania. 
pacq;ek żywnośclOWYCh i bez prawa space-
ru. 

Rc1k 1939, wojna, kapitulacja. Warszawy. 
,„Jasi!a" odzyskuje wolność. Udaje sdę do 
B'ałegostoku, a po na.padz.ie Niemiec Ila 
ZSRR wyjeżdża. z córką i matką w głąb 
ZSRR. Ale w r. 1942 mów rozstaje fofę z ma~ 
ką i z dzieckiem już na za.wsze. Jako jed~ 
z pierwszych k-Obiet-spadOchroniarek staje 
na umęczonęj ziem! polskiej, by podjąć wal 
kę o jej wyzwolenile. 

Po.wstaje Poiska pairtiia. Robotnicza. -
Małgorzata Fornalska jest współpracowni­
kiem redakcji ni'elega.Inej „Tryb'!llly Wol­
ności", organizatorką drukarni i tzw. „pa~z 
portiówkl!" par~yjnej, łącZTI•iczką między od­
dzia'łam' zbrojnymi i ki'erownlcz:ką opieki 
nad wlęźniami. 

14 Ii-stopa.da, wraz z Pawłem Finderem do 
staje ~ę w ręce Gesta::>o na. 8 miesięcy nie 
Iudzki'ch tor:ur w więzieniu. 

„Jasia" wie, że front jest blisko, że klęs­
ka Niemców jest pewna. że nastąpi peJ,1e 
wyz.wolenie na.T-Odu. Wie też, że nje zobaczy 
Polski Lud-Owej, a.le um!eira. z przekona.nie::n, 
że taka. Polska., Polska robotni'czo-chłopska 
poW'!Jtanie i żyć będzie dła s-zczęścia wszyst­
kich ludzi pracy. 26 lipca. 1944 wyprowa.dzo 
no ją po raz ostatni z celi na rozstrzelanie. 

Pamięci 

Hanki Sawickiej Janka Krasickiego 
HANKA SA WICKA wyrosła z rodz!ny I kontynuato.rem pracy prowadzonej przez 

robotn~'czej . Ojciec je.i, bYł ucze.-<:tniłdem re- Hankę. Pochodzi także z klasy robotniczej 
w olucji 1905 rokµ. W oki·esie wczesnej m~o i lak samo jak Hanka związany jest z wal­
dcści wiąże się z rewolucyjnymi organizacja ką o sprawiedliwość społeczną i Polskę So­
mi młodzieżowymi; przeżyw-a. strajk 1923 cjalistyczną.. Ciesz.y się Wielkim autorytetem 
roku i najcięższy okres !\31lacyjnego ucisku. wśród kolegów, jest teoretykiem i faktycz­
Jesit do:iwiadczona i świadoma roli klasy ro nYm duchoWYm przewodniki'em ZWM. Go­
b atnlczej, rąco pragnie, aby każdy ZWMowiec był 

W39 rok. s:erze udz~ał w pracy rewolucyj świadomym celu swej walki, aby pogłęb"al 
n e j różnych g .-u ri i kółek partyjnych, a w swoją wiedzę i był rzeczywistym bojownl­
chwili po.wsfo.nia Pclsklej Par!i1i Robotniczej kiem socjalizmu. Ni'estety, kres jego riraey 
ws:ępuje w jej szeregi. Zaś po powstan.iu kładzie kula gestapowska, dosięgająca. go we 
Zw~ą~ku Walki l\lłodych zostaje jego prze- wrześniu 1943 roku. 

wodniczącą. 1 • Oboje by!~ bohaterami polskiego prole:a-
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MARCELI NOWOTKO 
Zna.no ro ja:ko „Maria.na.", ja.ko „Maksa", 

jako „Starego". Pamiętają go stany re 
woloojoniści - członkowie SDKP i L, której 
członkiem staje się J'UŻ w m!odości, pl'zez 
5 lali pracuje ja.ko ślusarz w cukrowni 
w CieChanowie W tymże Ciechanowie wal­
czy podczas pi~rwszej wojny światowej z ołm 
pacją niemiecką o wyzwole11ie Polski. A gdy 
wolna. od okupanta zeW!llę:rznego Polska 
·m)'ęd.zywojemia. st.aje się polską obszarników 
i kapitalistów - walczy dalej, walczy w sz.e 
regach Komunistycznej Partii Pokki, konty­
nuatorki dzieła SDKP i L. Jest dzi'ałaczem 
partyjnym, 2JWią..,;Icowym, spółdzielczym, two 
ny rady robotnicro-chlopslde, arganizuje 
strajki irobotników rolnych. 

Z1JStaje zaocznie ska7'any na śmi'erć za io, 
że wzywa masy robo:~1foze do oporu prze­
ciwko wyp:-awie pl~sudskiego na :'.'i:ijów, 
przeciwko napadowi na kraj zwYClęskiej Re 
wolucji Listopadowej, która przyniosJa Pol­
sce n'epodleglość. 

I z tym wyi·okiern śmierci pracuje 1lalej w 
pa.rtil il odmawia. wyjazdu do Gdańska, do­
kątl - dla ochrony jego życia - chce go 
skierować Komitet Centralny. 

Pn:ez pewien cu;a.s pracuje j,~o ślusarz 
w fa.bryce maszYn w Niwce na Sląsku -
pod na.IIW'is;Idem Nowakowski. 

Rok więrl'ema - a połem Wydział Wie.ł­
~ld pa.rtlili: Lwów, Zagłębie Dąbrowskie, 
Łódź, Wa.nrzawa Podmiejs.ka - jest instruk 
torem KC KPP. W r. 1929 znów jest aresz­
towany i tym razem - 4 Iata więzieni'a, a. 
... vłęc Pawiak t Centra.lnia.k w Warszwie, 
Płock, Koronowo. Po opuszczeniu więzienia 
- pracuje znów w Łodzi, w Dąbrowie, by 
w 1935 roku zostać skclZaily na 12 lat ~ę· 
zienia., 

Mury więdenła ołwi>rzył:v si'ę przed upły· 
wem 12 lat: w r. 1939. Przez krót·ki okres 
pracuje na terenie BiałOrusi, ale pragnie 
poWTOtu do Polsk1 by tam organizować wal 
kę z okupantem. Z grupą towarzyszy udaje 
się samolotem do Polski'. 
„Wyskoczyliśmy z samolotu, spa.docllron 

rozwi:ną-'ł się, Wreszcie nadszedł d2fań, r;dy 
stopy dotknęły ziemi ojczys<ł.ej: Ti.~ich 
chwl!l w życi'u nie przeżyWa się \.'V'l~le. 
\\'z1·uszenie zaćmiło nam oc1:y. Na U:: vd.flką 
dr09ę uścisnęliśm:v sobie dłonde, uc:~ł>~valiś· 
my oszronione wąsy „Mariana". W . pewnej 
chwili spostrzegliśmy z przerażeniem, :~e „Ma 
ria.n" z trudem maszeruje. Czym da1eJ, 1ym 
wtięk<;:zy trud sprawi1ało mu stąpa.n ' e. „Ma· 
ria!ll" chcial się cd nas od<lalić. a.by nie ha­
mować naszego marszu. 1'"'1e pozwcllili§my. 
Po wielu godzina.eh doszliśmy do pk1W'3z~go 
etapu naszej podróży. Oka7..ało si'ę, że „;)ta.· 
dan" zrobił wiele kilometrów ze zfominą 
nugą. Po-chyleni nad zasiniałą i oincll.niętą 
nogą pytaliśmy o jedno: skąd u c-ol(ll\ńelca 
tyle wytrzymałości, skąd tyle har '.u i' boha.· 
terstwa. Ta. noga, włożona w gips, unieru· 
chomi'ła „Mart!a;na" na wiele 1tygod:lli. Lec:.s 
tygOdnie t.e były czasem nie wyp'lczynku, 
ale wytęronej pracy. Spo!.Jtanila z uajw;vbU 
niejszym~ dz:ahczami politycznymi i spo­
łec.miymi. o-mawianie metod i form dzf.ałlUl.ia. 
praca nad platformą ideową, nad me 'oda.mi 
zbrojnej walki z okupantem. 

W styczniu 1942 roku pow9łaje Polska 
Partia Robot.ni.cza.. „Na c_zele Komit~ 11 Cen 
tralnego staje tow. „l\'Jar'lan" - „Stary" -
pisze w swoich wspomnieniach tow. Rud· 
kiewiczowa. 

I był nim do dnia. &Woje) śmierci. do 
dni!a, gdy tego najot'łarnie~ego bojownika; 
klasy robotniczej dosięgła skrytobójcza kula. 
P-01skiego faszysty. 
Pamięć Je.go czci cała klasa. rnbO'~ni<23. 

i wszyscy ludzie pracy w Polsce. 
PAMIEĆ PIERWSZEGO SEKRETARZA 

POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ NAJ· 
GORĘTSZĄ CZCIĄ OTACZAMY PRZEDE 
WSZYSTKIM MY, PPROWCY, DLA KTO­
RYCH POSTAĆ MARCELEGO NOWOTKI 
POZOSTAJE NA ZAWSZE WZOREM 
HARTU REWOLUCYJNEGO, WZOREM 
BEZGRANICZNEGO ODDANIA SPRAWIE 
SOCJALIZMU. 

PAWEŁ FINDER 
Gdy zginą.I Marceli Nowotko, sekretarzem I n:vm1 Clpuezcza l'l'trY w·ęz.ienne w r. 1939 9 

Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotni- lata pracuje w Białymstoku jako inżynier, a po 
czej, zostaje wybrany Paweł Finder. Jakże in- napaści Niemców na. ZSRR - z Nowotką i in­
ne były jego drogi, od drogi Nowotki, Buczka, nymi towarzyszami udaje sit do Warszawy, 
ale jakże szybko ich drogi spotkały się. gdzie organizuje sztab polityczny walki o nie-

Byl inteligentem, więcej: był uczonym, ale podle!Jłość i sprawiedliwość społeczną - Polską 
z tych inteligentów i uczonych, którzy życie Partię Robotniczą. Wykorzyatuje swoje dłu­
swoje na zawsze związali z walką. klasy robot- goletnie doświadczenie w walce polityczne~. by 
niczej o najpiękniejsze ideały ludzkości: o znie zmobilizować jak najszersze masy dla walki z 
sienie ucisku człowieka mul cZłowiekiem, o okupantem. Jako sekretarz PPR, po tragi'.:znej 
ustrój socjalistyczny. śmierci Marcelego Nowotki, pracuje nad ściślej 

W Bielsku ukończył gimnazjum, w Miluzie szym zwarciem organizacyjnym demokratyczne 
(Francja) - Instytut Chemiczny, 11 Paryżu, go podziemia polskiego. Bierze udział vr opra­
w laboratorium prof. Fryderyka Jolliota i pod cowywaniu programu Partii - publikacji „O 
jego kierownictwem, robi pracę doktorską. Ale co walczymy''. 
już j::iko 18-letDi chłopk zwi~zal się z r•\chem A 14 listopada. 1943 rokU zostaje aresztowa­
robotniczym. W Wiedń.iu, Miluzie i Paryżu ny w Warszawie, w lokalu w którym miało si~ 
brał czynny udział w ruchu komunistycznym, odbyć posiedzenie KC PPR przy ul. Grottgera. 
pracował na. terenie org:mizacji robotniczych i Nr 12. 
w redakcjach pism partyjnych, W marcu 1928 
został aresztowany przez policję francuską i -
na kilka dni przed promocją doktorską - jako 
„uciążliwy cudzoziemiec•' wysiedlony z kraju. 
Wrócił do Polski, odbył służbę w podchorą­

żówce - i staje do pracy partyjnej w szere­
gach KPP. Jest kolejno sekretarzem organiza­
cji warszawskiej, łódzkiej, śląskiej. · Organizuje 
stra.jki ekonomiczne i polityczne na śląsku i 
w Ylarszawie, kieruje z raruieni:f partii kampa 
nią. wyb:irc:rą. do Sejmu w Zagłębiu Dąbrow­
skim. Jest dwukrotnie aresztowany i w roku 
1934 t. i,rz.f .uuje wyrok 12 lat więzienia. 
· Razerc z. Buc,zb.1~m. ~owotką., Lampem i u.1 

Teraz - Pawiak. Przez 6 miesięcy gestapow 
cy biciem i najwymyślniejązymi torturami usi· 
łowali zmusić go do zdrady. Ale tow. Paweł 
pozostaje wierny Partii do końca. swoich dni. 
Nie zdradził.' Umiał żyć życiem rewolucjonisty 
i potrafił wńrzeć śmiercią. rewolucjonisty. 

Był lipiec 1944 r. W Chełmie, w Lublinie -
była już Polska niepodległa. Polska Ludow&. 
Wolność podchodziła już pod mury więzienia.. 
Wtedy właśnie Niemcy przeprowadzili likwida 
cję Pawiaka. 26 LIPCA ZOSTAŁ ROZSTRZE­
LONY TOW. PAWEŁ FINDER, 

W 10-iq rocznicę śmierci 

Władysławy Bytomskiej 
Podobno czas goi wszystko, zaciera w pa- pracy do życia. I wtedy Jednak potworne 

mięci ludzkiej najtragicznkjsze przeżycia. morderstwo, dokonane przez granatową poli­
Ale „stara. gwardia." dawnej firmy „Hirsz- cję na delegatce robotniczej, wywołało obu­
berg Birnbanm" nle może zapomnieć t.ego kc rzenie nawet u -1udzi stojących ba.rdzo dale­
szma.rnego dnia 3 listopada 1938 r., dnia., " ko od klasy robotniczej. Oburzenie i zdumie­
którym nie przyszła do pracy delegatka, nic. Wszakże wtedy, na rok przed wrześniem 
WŁADYSl'..AWA BYTOMSKA, a. wszystkie 1939 roku, niltt nie znal jeszcze krwawych 
gazety rozkrzyczały się tłustym drukiem: metod gestapo_ To był pierwszy Ich zwia.­
„ŻYWA POCHODNIA NA ULICACH ŁO- stun, pierwszy sygnał alarmowy, wskazują­
DZI ... " cy, do czego zdąża faszyzm wszelkiego ro-

- Ona robiła na tym drugim flajcrze od dzaju i wszelkich barw narodm'IT~·ch. To 111'3 
okna- ')powiada, płacząc tow. Rajzyńs1C3- był 1;>rz;vpadek, że ta gestapowska rozprawa 
ja I dziś jeszcze, gdy wchodzę na salę, to pa· obrała. sobie za cel Władysławę Bytomską. 
trzę w tamtą stronę, jeszcze dziś nie mogę To był przecież 38 rok, to były najgorętsze 
uwierzyć, że Włada nic żyje.„ A jej napraw- dni 11ł!cy szowinistycznej, to były dni, gdy 
dę nie ma.„ Zamordowali nam naszą dele· wszy~tkie legalne partie i wszystkie legalnie, 
gatkę, nasze słoneczko... wychodzące w Polsce gazety zachłystywały 

- Mieliśmy wtel!y strajkować przeciw re~ się z rado~ci z powodu dokonanego przez 
dukcji dwóch prządek - uczennic - snuje spółkę hitlerowsko - sanacyjną rozbioru Cze­
swe wspomnienia „sta,ra gwarclia". - Ostat- chosłowacji. W tych dniach czadu szowinl­
nic>f.l'O dnia żegna.la się z nami jakoś inacze.l stycznego prządka - komunistka. delegatka 
niż zawsze: „mnie moir:\ zamknąć - uprze - fh·my „Hirszberg-Birnbaum" odważyła się 
dzała - ale wy nie •dajcie się nastraszyć! wystąpić na zebraniu fabrycznym przPcfwkł'.I 
- zróbcie tak jakeśmy ustalili - pamiPta.j - a gresorom, za międzynarodową solidarnością 
cie!" To były jej ostatni?. słowa, a na "::> .iu trz klasy robotniczej, w obronie zagrożonego po-
to już płakaliśmy po Niej przy zastawionych ko,ju. · P z:ic9 ~iilUO na tym stanowisku prze~y- rlatu t polskiej młodzieży. Swi'etlane icb 

w a s~1~1·c_ "Y i:ia rcu_ 1943 _1oku z _rąk ges •. a- umysły potraflly przekonmjąco oddzia•y- maszynach. • • • 
ll@~cov: •. sm ·. erc, ktor!ł ~eroca 1 p~rąza. wać na szerokie masy młodych ludzi, pała-

Odwagę swą przypłaciła życiem. Ale dzU, 
po IO~iu latach nietylko załoga. dawnej fir­
my „Hirszberg-Birnbaum", obecnie jut 
PZPB Nr 21, lecz proletariat cale,j Łodzi 
wspomina ostatnie jej słowa: ,,pamiętajcie''. 
I dziś, tak jak wtedy jej współtowarzvsze 
pracy i walki, wszy>!cy razem odpowiaflamJ' 
Jej cieniom: NIE ZAPO.lUNIMYJ 

w zało o1e -'C:<.~ą _01 ganiz'.LcJę ~~ow~. jących chęcią walki Działo się to wszystko 10 lat temu, dzfałtl 
J ednak smterc Han ki Sawickiej Die zafa- • się wtedy, gdy robotnik polski jedynie stra .i -

m ala dzialalnnści ZWMu. Mimo tego ciosu, I dziś, w dniu święta umarłych cała mło-
organizacfa żyje dalej i rozwija s\ę pod dzież zjedm1czom1. w szeregach ZMP pamfę klem, nierzadko kosztem krwawych ofia r : 
przew odn ic twem J ANKA Ii:.RASICKIEGO. ta ! czci tych przyWódców duchowych ca.- bronił przed zachłannością fabrykancką swe-· 

Bo JA.~EK KRASICKI jest świetnym lej postępowej młodzieży po~kieJ, 1 go nędznego kęsa chleba. swee:o ora.wa do 

, 



Str. ł Nr 299 

ff. Rudni chi 

z li 

Tow. 1Sonnenberianka 

eh dni alk· o chleb: 
1 maczyć robotnikom, ie nawet za siedem zło· 1 dzisiejszy żyje w pamięci pabianickich robot- ' 
J tych tygodniówki można żyć i utrzymać ro- ników. 
dzinę. Zepchnięto Jtrowokatora z mównicy. 

1 
• * • 

Towarzysz Leon Pakin, nakładacz z drukami I Dzień był wiosenno - pochmurny. Od po-
Gutsztadta, zabrał głos. hidnia tchnął ożywczy wiatr - niosący na- · 
Wielotysięczny tłum słuchał. Towarzysz dzieję wiosny. Nadeszły pierwsze dni ciepła. ' 

I 
Pakin mówił o walce jaką toczy świat pracy Ludzie WYiegli na ulice. „Na wiec!" - poda­
z kapitalizmem, o walce, która się musi za- wano sobie z ust do ust hasło. N!', Bagateli 
kończyć zwyci«:stwem ludzi pracy. Fabryki, I tłom rósł w oczach. Wyszły kobiety z dzieć-

l wzniesione krwawym trudem robotnika - mi. Głowa przy głowie stanęli włókniarze 

wrócą kiedyś do niego. W pałacach Itindle- Pabianic. 

I
' rów I Enderów, gdzie na jedwabnych podusz- Mowy zabrzmiały groźnie. Lud jest dość 
kach wylegują się rasowe pudle I koty - hę- · silny, by nie pozwolić sługusom panów En­

dą się bawiły dzieci robotnil,ów. W ogro- derów na bicie i maltretowanie. Gdy mówił I 
dach, gdzie mieszkają sowy - rozbrzmi we- Morawski, Dajcz, czy Osiński - zrywały się 

soły śmiech robotqiczej dziatwy. z tłumu jak burza ~klaski i okrzyki. Przejdziemy je- ! 
podnoszą się pięści zaciśnięte kułakiem. Po- Iszcze raz naszymi ulicami! Nikt nam t.ego 
seł Szczerkowski wid,d poprzez tłum ukryte I nie może zabronić. Uczynimy przed oknami 
w bramie twarze policjantów. Nawołuje do pałaców defiladę, która pokaże niemieckim 

I 
rozejścia się. Nikt go nie słucha. Padają 1 fabrykantom, kto u nas pa~em! 
okrzyki: „l'od pałace, pod pałace. Wyrzucić! Szczerkowski znów wstepuje na trybunę tj 

I darmozjadów z puchowych łóżek". Tłum ru- wzywa do rozejścia, się, do domów, ale nikt 
' sza naprzód.~ go nie słucha. Nowy pochód formuje się i 

Na czele, w pierwszej czwórce - Idzie ło- rusza ulicami miasta, 
warzysz Pakin. Nie widzi przed sobą ulicy, • 

* • 
nie widzi niebezpieczeństwa, ukrytego za ro­
gleiai. Jest jak w transie - marzy mu się, że 

Pochód idzie ulicą Limanowskiego, Mo-
niuszki. W pierwszych szeregach najstarsi 

• , , 
I WO 

Tow. Żuchowski 

złoty deszcz ~lędnąc:c~ liści pad~ z WY-1 może to już nadeszla godzina sprawiedliwo· 
sokich klonow. Wsrod nagrobkow sta- Ścl społecznej, że nadszedł dzień zapłaty_ 

rego pabianickiego cmentarza krążą jak cie-! * _, * 
robotnicy f najmłodsi zapaleńcy wielkiej jak straszliwy wyraz. protestu, jak krzyk mę­
sprawy. Z okien patrzą tysiące ludzi. Spiew czonego ludu. 
robotnic:iiy huczy nad miastem. • ti • 

nie kobiety - dźwigając' naręcza zieleni. Nagle, na rop ziot:'J wyskakuje z bramy 
Groby przybierają wyraz odświętny. ostry wąż granatowej polldi. „Chłopcy z To~ 

Nagle, przy rogu Krótkiej, z portierni Policja zabrała pięć podziurawionych fm• 

Jest cisza - z daleka tylko dobiega brzę- maszowa" w pancerzykach, z karabinami w 
czenie pracowitego miasta, gdzie tysiące pa- ręku. Błyszczy stal bagnetów. Specjalista z 
bianickich robotników buduje przyszłość Łodzi _ komisarz Grzywak _ staje oko w 
kraju. 

Pręissa wysuwa się ostre żądło bagnetów - ~ lami ciał. Zabitych ukryto w prosektorium 
prosto w tłum. Krótki rozkaz: „Bić! Bić!" 1· miejskiego szpitala. W obawie dalszych starć 
Rozpoczyna się walka. Kolby idą w ruch, z wojewoda Józewski kazał pochować ich no­
ziemi podnoszą się kamienie. Jak grad lecą I cą, pod osłoną policji. Do Pabianic ściągnię­
nad głowami. Policja cofa się w popłochu.

1 
to nowe posiłki policji. Aresztowano setki To tutaj.„ Cztery groby. ~ odłami(a strza-

oko z Pa.kinem. Ci dwaj znają slę doskonale. 
- „Brać go! żywcem brać go"! - krzyczy . . 'b 

skanego piaskowca patrzy na nas uśmiech- . · Bruk tu Juz był naderwany w sobotę, kazdv oso • 
nięta twarz młodego robotnika: STEFAN zu- komi:arz Grzywak. wiedział co czeka demonstrantów. Jak ptaki W niedzielę, ksiądz Petrzyk potępll ostro z 
CHOWSKI URODZONY 6 MARCA 189S Ro-I . Szostka granatowych atletów chwyta Pa- furkoczą brukowce, kocie łby i cegły. Poli- ; ambony krwawy wyczyn policji. W kościele 
KU FOLEGŁ 17 MARCA 1933 ROKU DA-I kina za r~ce, za gło~ę, za nogi. Pakin eh~- cja cofa się.„ , I parafialnym odbyło się uroczyste ~bożeń­
LE;: zyGMUNT BERLAK, JOZEF SOKO- ta karabm, ~ywa broń z. rę~ „~li~e; Ale w pałacu Endera cruwa starosta. wa- stwo za pomordowanych. Ksiądz· Petreyk 
ŁOWSIH STEF AN SITKIEWICZ _ POLE-I Ot• ząsa się. BIJit go - on bije akże. es I las w oioczeni•J komisarzy Gi7iri~k 'ego i znów gromił zbrodniarzy! Po nabożeństwie 
GLI w ~ZASIE STRAJKU WŁOK~iARzy puecież silny' góruje zwYkll' 0 całą głowę I Grzywaka. Drugi ro:i:ka:1 - z Na.rut~~icza wezwano go do komisariatu. Ksiądz . Petrzyk 
w WALCE o CHLEB I WOLNOSC". ' naddtłumemt' g?LY kroczy w pierwszym szere- skacze prostG w tłum kolumna policji z na· zniknął potem z Pabianic bez śladu. 

gu emons racJ · · T ki h bisk · · I b" 
O kilkadziesiąt kroków dalej na ewange- aj Jezonymi bagnetami. Potem gdy tłum faluje .a c up1 me u 1ą. 

. • Bagnety wn:yn ą i 
lickim cmentarzu jeszcze· jeden nagrobek, :;ię w tłum robotni· I walczy - trzeci rozkaz I staroi;;ta Walas f OSTATNI· HOŁD 
wzniesiony z robotniczych groszy, z ubogich I k•)w. Nad głowami rzuca „do tańca" szkołę policyjną z Toma- tt in<;ło dziesięć dni. Robotnicy Pabianic. 
składek - HERMAN PUSZ - PIĄTA OFIA- , szowa. Tępe chłopiska wybrane z rzezi- nr . 
RA- sz ow z zie , ryl' u askawiono dla poczynaJit fruwac z mie k . 1 łod • i któ h ł . I Łodzi, Zgierza, Aleksandrowa, Ozorkowa. 

* * I furkotem brukowce. słu"b . In .„ d k Brzezin, hutnicy Piotrkowa, metalowcy Ra· 
. * Pakin dostaje cios " z Y specJa eJ po roz azami Sławoja domska, chłopi z czworaków - przybyli do 

W piąk:t. szóstego marca, 1933 roku, sta- kolbą, straszny cios - ~cają ~Ję. na tyły pochodu, gdzie szły Pabianic z tysiącami wieńców, kwiatów, ze 
nęly pabianickie fabryki. Robotnicy zażądali ' w ciemię. Pada na I kobiety i dzieci. sztandaramL 
20-procentoweJ, podwyżki głodowych zarob-1 bruk. W jednej chwi- . Ale tłum od?~na się na .boki. Pluje w śle- Policja czuwała po drogach, po szosach, nie 
ków. Czter: tysiąc: włókniarzy Kruschende- li pokrywa go grana-. pia napastn!kow k~miemami ~ ceg~ą. Pod wpuszczano do tramwajów, rozbijano po-

ra, dwa tysiące włokniarzy K indlera - ci od I towa ciżba. Gniotą,! granatowymi bluzanu zatrząsł się strach. Po- chody. Ludzie szli lasami, przekradali się 
Truskolaskiego, od Siennickiego, od WaJn· I wdeptoJlł w ziemię, llcJa_ zaczęła cofać się przed gniewem ludu. przez parkany i ploty. Ulica Kilińskiego za-

sztajna, z małych, drobnych bud - ruszyli I . l"iąią. zakuwają w' ~owcza.a ostn:tni rozkaz - Strzelać, strze- mrowiła się pochodamL ~ 
wszyscy na m~asto. Siedem tysięcy pabianic- 1 kajdany. Kilka se-I łac, nie :iałowa~ naboi! • • Nad mogiłami pięciu pomordowanycib, 

kich robotnlkow wydało walkę pabianickim kund i Pakin leży w * nad mogiłami pięciu robotników pochyliły 
baronom. Przed pałacami fabrykantów po- : poUcyjnym aucie, po-I Kule biją w tłum, trzaskają po ścianach się sztandary, a groby okryte zostały stosa• 
częły się gromadzić tłumy. ,,Podwyżki, żąda- I siniaczony i zbity do .kamienic. Tuż przy krawężniku ulicy padał mi żywego kwiecia. · 
my podwyżki! Nie chcemy konać z głodu" - utraty przytomności. pierwsza ofiara - Sitkiewicz . . Po nim wa U I 
rozlegały się do późnej nocy okrzyki po ci- Tow. Leon Pakin Na Kilińskiego wal- się na tiruk ślusarz Berlak., Na samym środ· WSPOMNIENIA, KTORE Ż°YJĄ 

chych zazwyczaj ulicach. ka jeszcze trwa. s, pierwsi ranni." ku ulicy pada raniony kilkoma kulami towa-l f rzechodzień, zdążający na pabianicki 
Telefony poszły w ruch. Nad ranem przy- ~ ~ rzysz Stefan żuchowsld. Robotnicy biorą go · cmentarz staje przy domu na rogu Mo-

Jechal w zakurzonym aucie starosta powia- * na ręce. Brocząc obficie krwią kieruje obro- niuszki i Krótkiej. Krótka nazywa się dzl• 

towy z Łasku, pan Walas. U Kindlera odbyła WTOREK, CZERWONY OD KRWI ną. NiosĄ go z powrotem ulicami. Tymcza- ' siaj ulicą Bohaterów. Na domu ro&owYm, 

się konferencja, na którą przybył pan komi- Niedziela, piętnastego marca przeszła w na· sem pada nowa ofiara - Sokołowski, po nim! na opadającym tynku widać jeszcze ślady 
san Giziński w otoczeniu przodowników - pięciu grozy. Do Pabianic ściągnięto Herman Pusz. Dziesiątki rannych słi»niają ' morderczych kul granatowej pdllcjL 
s~ecjalistów: ~lejnika, Sał~ackiego, Pasto- nowe posiłki policyjne. Starosta Walas czu• się po trotuara~h, po Jezdni. Żochowski roz· I Trzeba tu wmurować tablicę - a ślady 
siaka i Łukasika. Telefon Jęczał całą noc. wał bez przerwy. Telefony jęczały bez przer- kazuje - brać wszystkich, okryć po domach, otoczyć opieką, by dzieci i wnuki nasze mo­

Wezwano oddziały policyjne z Łodzi. We- wy, po ulicach bez przerwy snuli się robot- nie dać policji! Igły się z nich uczyć historii walki o to, co 

zwano :,szkołę po!icyjną~' z Tomaszowa. Pa- nicy,. obserwowani bacznie przez szpiclów. Na Zamkowej towarzysz Stefan Żuchowski' dziś stało się rzCfzywistością. 
nu woJewodzie Jozewsk1emu meldowano po- M nadszedł ów wtorek, który po dzień skonał im na rękach.„ Uł-Ożono go na jezdni, I 1'farzenia robotników pabianickich, ma-

:;~:~ ~Ł~~:eA U:!:I:o:;c~ u~~~~ ,,,,,,, .. -"Y;;~}"'.:dyh":')~'ą .S'.,1!~1t"y~';(~ • ł~ll'" ,!2~łf4~~ ·~~~„·~r·' -="" , - · ·,.v,„7"71 I ;;::~~Y !~:.·~~s:~a j~:k:a.~ab~::::k~!~ 
,,,, krążą robotnicy... . ':*: .,. '. ... , ··< ,, <· ••. . ' .• ,v r mieckich barqnów przemysłu, w pała~ch 

~ * * bawią .się robotnicze dzieci. 

Dzień po dniu odbywały się igromadzenla, Siedemnastu otrzymało wówczas wyroki 

masówki i wiece. Oficja.lny „komitet straJko- od pięciu do ośmiu lat - przed sądem 

wy" niewiele mógł robić. . Zawiązano więc Okręgowym w Łodzi. Towarzysz Pakin, po 

drugi komitet; nielegalny, podziemny, na któ- I prezydenckiej amnestii ruszył do Hiszpanii. 
rego czele stanęli wypróbowani bojQwnicy by walczyć pod rozkazami Waltera. - Swier-

sprawy proletariatu: Morawski, Gabryjań- c:iiewskiego w brygadzie Dąbrowszczaków. 

czyk, Rozwcns, Pakin, Dajcz, Żuber, Sonnen- Pocisk artyleryjski obszarpał mu nogi. Niem-

berianka. Pocr1ęto zbierać składki na gło„ cy go :rozstrzelali w Paryżu w roku 1943. 

dujące rodziny. Ludzie tuszyli na wieś, do Antoni Suwara, jeden z najczynniejszych 

chłopów, którzy da.wali ochotnie, szczególnie członków nielegalnego komitetu · strajkowego 
ci z pańskich czworaków, któuy sami zuaii zamordowany został przez Niemców jako ko· 

co to strajk, którzy na własnym grzhfocie monista. Sonnenberżanka zginęła w Bia-

czuli pańslde pałki. Dawali, có kto mógł. Da- lymstoku - w roku 194ł. 
wali sklepikarze, handlarze, pie~arze - po j Nie stało też starego felczera pabianickie-
cichu, poki:yjomu przed okiem bacznych szpi· go - przyjaciela biedaków - Szymona 
clów pana komisarza Gizińskiego. I Klepkarczyka, który leczył ukradkiem czter-

PIERWSZE STARCm 

W sobotę, ezterna„tego marca 1933 roku, 
odbył się na Nowym Rynku wielki wiec 

strajkujących robotników. Wystąpił także 

doktór Eichler z BBWR-u. którv chciał thi~ 

dziestu rannych wówczas towarzyszy, prze­
kradając się nocą do piwnic i poddaszy. 

Reszta uczestników walki o chleb i wol• 
ność - pracuje dziś, buduje dziś w pocie 

MogUy poległych w walce o chleb I wolność towarzyszy na pabianickim cmentarzu pokry- czoła Nową Polskę Sprawiedliwości Społecz~ 
· b stou bwea:o kwiecia , :ie.i. Polske Socjalistyczną. - ~ 
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' KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 31 paźdzfornika 1948 r· 
Dziś: Lucylii. 

-:0:,.--
WAŻNIEJSZE TELEFONY 

Komenda MO 16-62 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe t Straż 
Pożarna 21-77. 

Informacja telefoniczna (Biuro nu­
merów), podawanie dokładnego czasu 
12-11. 

Informacja pocztowa 14-0~ 
Informacja kolejowa 10.;, . 

-:o:--
DYZURY APTEK 

Dziś dyżuruje apteka mgr Chrzanow 
skiej, ul. Roli Żymierskiego 30, telefon 
nr 15~4s. 

Dyżury nocn~ lekarzy Ubezpieczalni 
Społeczne; tel. 20-14. 

----:o:-
TEATR 

O godz. 1G-ej komedia muzyczna Henne­
quin i Webera pt. „Pani Prezesowa". Zniż­
ki ważne. 

O godz. 19.15 - komedia rosyjskiego au­
tora Gogola pt. „Swaty". Zniżki ważne. 

-:o~--

K 1 N A 
,BAŁTYK" film kolorowy prdukcji ra· 

dzieckiej p.t. „Młodzi idą''. 

Seanse o 16-tei 18-tej i 20-tej. 

• * * 
„Wolność" - znakomity radziecki film 

historyczny „Aleksander Newski". 

llllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllll 

Uroc21sta akademia 
W związku z zakońezeniem Tygodnia 

RTPD i CHTPD odbędzie się w niedzielę 
dnia 31 bm. o godz. 11-ej w sali Teatru 
Miejskiego uroczysta Akademia. 
Wstęp na Akademię bezpłatny za okaza­

niem kart wstępu, które będą rozesłane or­
ganizacjom politycznym i społecznym oraz 
Związkom Zawodowym i Radom Zakłado-

. wym. 

Pożar w 
. , . 

m1esc1e 
Dnia 28 bm. o go:iz. 17-ej w Kaliszu przy 

ul. Daszyńskiego Nr 29 wybuchł pożar, 
który przeniósł się równocześnie na sąsied­
nie garaże. Na miejsc'e pożaru przybyły: 
Miejska Straż Ogniowa, Straż Ogniowa 
przy „Bielarni" jak również wojsko. Po 
długiej i uciążliwej akcji ratowniczej zdo­
łano ogień ugasić. 

Jak się okazuje, pożar spowodowały 
dzieci przez nieostrożne obcho~enie się z 
zapaloną świeczką. 

Cgłcs1enee o przetargu 
Zarząd Miejski w Kaliszu niniejszym 

ogłasza ustny przetarg na sprzedaż: 
1) wałacha - kuca lat 13 kasztan 

b.o. z uprzężą, 
2) klacz - kuca ht 19 kasztanka z 

uprz~żą. 

Przetarg odbędzie się w dniu 11.11 
br o godz. 10-ej na terenie Taboru Miej 
skiego w Kaliszu, przy ul. Majkowskiej 
Nr 1, gdzie można obejrzeć wystawione 
na sprzedaż konie i uprząż. 

Warunki przetargowe będą przed.~ta 
wione osobom zainteresowanym do 
przeglądu w biurze Taboru Miejskiego 
(Majkowska Nr 1) w dniu przetargu 
od godz 9-tej do 10-ej. 

wz. PREZYDENTA MIASTA 
(-) Jan Biłrański 

Wiceprezydent mfasta -

Powi.atowa Rada Narodowa, celem I kaliskiego podlegają w czasie od 1 paź- 1948-49 ustala się w wysokości 2 zł od 
zdobycia funduszów na prowadzenie dziernika 1948 r. do 31 marca 1949 ro każdej izby. Od daniny zwolnieni są 
Akcji Pomocy Zimowej na plenarnym 

1 
ku opodatkowaniu na rzecz Komitetu wszyscy podopieczni, zarejestrowani w 

posiedzeniu w dniu 26 bm. uchwaliła, Akch P0mocy Zimowej w formie da- Zarządz:e Miejskim, Gm:i.nnym wzgl· 
że: niny. Komitetach Opieki Społecznej, jeńcy 

Wszystkie lokale na terenie powiatu Wysokość daniny na okres zimowy obozów koncentracyjnych i bezrobbtni 

--------------------------------- ~gtty~~~y ~ę ~~~nym ~wo~~ Pracownicy przemysłu spozywczego ~~~awanym .p~z.ez Urzą~ .Zat~u~te-
• • • • • • · • • • Uchwała mnteJsza wchodzi w zyc1e z 

. . . sobdaryzu~ą się z gorn1kam1 franc~sk111:'1 . l dniem ogłoszenia, z mocą obowiązującą 
z llllCJatywy Zarządu Związku Zawodo- sław i Paczesny, Jesionowski z Konma. Po d d · 1 , d · ik 1948 wego Pracowników Przemysłu SpOŻY\<1. Od- referatach zostały uchwalone rezolucje, w t• nia paz ziern a r. 

dział w Kaliszu, w szeregu m1eJscowosc1 których pracownicy fiżyczni i umysłowi Ponadto zgodnie z wnioskiem Powta 
jak Kalisz, Konin, Ostrów Wlkp. i Skal- solidaryzują się górnikami francuskimi i towego Komitetu Opieki Społecznej, 
mierzyce, odbyły się w poszczególnych za- wyrażają wielkie uznanie i sympatię k!ru:iie Powiatowa Rada Narodowa uchwaliła 
kł'.'ld~ch p~acy zebrania, Il;a .ld.orych z r~- robc:t.nic~sj we. Fr'.1-;icji :valcząceł o chleb, podatek od zabaw, widow'isk i wszel­
mienia Związku przemawiah: przewodm- pokoJ, mezalezn?a~ pohtyczną ~ gos~oda~- kiego rodzafu imprez w postaci poda· 
czący - Greszko Bolesław, Sekretarz - CZ1. oraz zapewmaJą o gotowości udzielema tk do bil t, t k , · 
Derejczyk Stanisław, Skrzypczyński Stani- pomocy. 2 

uł (d , ; e 0ł)wd wks .~dpu wb.wyl tso osci 
z wocn z o az ego 1 e u, oraz 

PCK szkoli kadi y sanitariuszów 
P. C. K. Oddział w Kaliszu daje możność 

przeszkolenia na kursach Rat.-San. takiej 
liczby ratowniczek i ratowników sanitar­
aycb, aby każdy Zakład Pracy posiadał w 
swojej załodzie przynajmniej jedną druży­
nę ratowniczą P.C.K. 

P.C-K. stara się dać możność swym człon 
kom uzyskania wiadomości z dziedziny sa­
nitarno-higienicznej, tak ważnej dla bez­
pieczefu;twa i higieny pracy każdego praco­
wnika. 

W związku z powyż.szym PCK Oddział w 
Kaliszu apeluje do wszystkich Kierowników 
fabryk i Rad Zakładowych oraz Związków 
Zawodowych na terenie miasta Kalisza, aby 
zgłaszali kandydatów z terenu fabryk na 
40-to godzinny kurs Rat-San- II stopnia 
do biura Oddziału PCK przy ul. Kościusz­
ki nr 3 - od godz. 9-tej do 15-tej. 

Termin rozpoczęcia kursu będzie ogłoszo-
ny w prasie. 

Komunikat Urzędu Skarbowego 
Na polecenie Min. Skarbu zawiada­

mia się wszystkich podatników, obowią 
zanych do uiszczania zaliczek miesięcz 
nych na podatki obrotowy :i dochodo­
v.-y, że począwszy od dnia 1.11.1948 r. 
w celu usprawnienia poboru tych zali­
czek or,az cenzurowania deklaracyj mie 
slęcznych przyjmować będzie tut. 1-szy 
Urząd Skarbowy deklaracje w następu 
jącej kolejności dat i nazwisk: 

1) dla osób ·fizycznych o nazwfakach 
od A do H - do 9 każdego miesiąca. 

2) dla osób fizycznych 0 nazwiskach 
od I do M - do 10 każdego miesiąca. 

3) dla osób fizycznych o nazwiskach 
od N do S - do 11 każdego miesiąca. 

4) dla osób fizycznych o nazwiskach 
od T do ż - do 12 każdego miesiąca. 

5) dla osób prawnych podleg. tut. U-

rzędowi od 13-15 każdego miesiąca. 
W wypadku kiedy na wyznaczony 

dzień przypada święto, termin przesu­
wa się automatycznie na najbliższy 
dzień powszedni. 

Osoby n:iestosujące się do niniejszego 
zarządzenia załatwiane będą tylko w 
wyjątkowo uzasadnionych przypadkach 
i to po załatwieniu osób, których termin 
tegoż dnia przypadał. 

Z uwagi na to, że zachowanfe powyż 
szego porządku leży w interesie stron 
i umożliwi Urzędowi sprawne i szybkie 
ich załatwianie upras'za się o ścisłe prz~ 
strzeganie wyznaczonych dat tak co do 
sprawdzania deklaracji jak i wpłat zali 
czek miesięcznych. 

NACZELNIK URZĘDU 
· Mgr Zb. Kaczmarek 

wyraziła zgodę na pobieranie dobrowol 
nych datków przy wydawaniu wszel­
kiego rodzaju zaświadczeń dowodów, 
od podań i tp. w wysokości od 5 zł (pię 
ciu) wzwyż, z tym, że opłaty te będą 
uwidaczniane przez naklejan'ie odpo· 
wiednich znaczków dostarczanych przez 
Powiatowy Komitet Op'.eki Społecznej. 

Zawiadomi~nie 
W związku ze Swiętem Zmarłych w dniu 

31 bm. oraz w dniu 1 listopad'l z Pl. Sw. Jó­
zefa od godz. 9-ej do godz. 19-ej będą kur­
sować 2 autobusy Komunikacji Miejskiej. 

TECHNICY CZESCY W POZNANIU 
Do Poznania przybyła wycieczka 42 cze­

cbosł.owackich profesorów, techników i stu­
dentów Politechniki w Brnie. Wycieczka 
zwied~ła zakłady przemysłowe H. Cegiel­
ski. 

PREMIA DLA KOP ALNI ZA ZDOBYCIE 
PIERWSZEGO MIEJSCA 

Załoga kopalni „Mieszko" otrzymała 100;0 

miesięcznego zarobku tytułem premii, za 
zdobycie w sierpniu br. pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie kopalń Dolnośląskie­
go Zjednoczenia Przemysłu Węglowego. 

Odbudowują się zagrody mało- ·i średniorolnych chłopów 
Państwo da:o pomoc chłopom na odbudnwe ws! s'.ęga!ącą 8,5 m rarda złotych 

Zniszczenia, jakie pozostawiła po so"?ie 
miniona wojna, znikają szybko. Na miej­
scu niedawno jeszcze sterczących ruin po­
palonych zabudowań gospodaskich, wyra­
stają nowe domy, buduią się nowe wsie. 
Duży wkład pracy w odbudowę włożyli 
mało- i średniorolni. chłopi. Olbrzymia 
oieniężna pomoc Państwa wyniosła 8,5 mi 
liarda złotych. Z pomocy tej korzystało 
207 tysięcy gospodarstw bezpośrednio, a 
150 tysięcy otrzymało pomoc tę pośrednio. 

Wymienione 8,5 miliardów zł. nie okre­
śla jednak w pełni całkowitej pomocy 
Państwa w odbudowie wsi i jest tylko 
pewnym procentem ogólnej pomocy, z 
jaką przyszło ono zniszczonym chłopom. 
Pomoc ta obejmuje wszystko to, co jest 
rolnikowi konieczne przy budowie nowe­
~o gospodarstwa, a więc organizację trans 
portu, materiałów budowlanych, pomoc 
techniczną, szkolenie instruktorów budow 
nictwa wiejskiego, dostarczanie sprzętu 
budowlanego, materiału budowlanego 
oraz kredytów budowlanych. 

Postaramy się po krótce w oparciu o cy 
fry przedstawić dotychczasową ·pomoc 
Państwa przy odbudowie wsi. 

W związku z • dużym brakiem siły. po­
ciągowej, a co za tym idzie trudnościami 
transportowymi, zorganizowano na tere­
nie całego kraju 700 magazynów budow­
lanych. Rozmieszczono je tak, aby rolnicy 
mieli do nich najbliżej i aby przewóz z 

nich budulca do punktów budowy był naj­
latvriejszy. 
Drugą bardzo istotną sprawą stał się 

sµr::f;t do wyrobu niektórych materiałów 
buC.owlanych. I tu Naczelny Komisariat 
Odbudowy Wsi w ciągu trzech lat dostar­
czył na wsie 761 pustaczarek do wyrobu 
p4staków, 1564 dachówczarek, 416 gąsior­
czarek, 150 mieszadeł do gliny i 47 be­
toniarek, zmniejszając w ten sposób koszt 
budowy. Jednocześnie dostarczono na 
wsie 37 ruchomych tartaków, w celu ułat­
wienia zaopatrzenia w tarcicę. 

Tak w budowie nowych gospodarstw, 
jak i całych wsi konieczna była plano­
wość. Pomoc techniczna z jaką przyszło w 
tym wypadku Państwo nie zakończyła się 
na dostarczeniu planów zagród i budyn­
ków. Spółdzielnie Budownictwa Wiej­
skiego lJrzy budowie masowej, dają w 
pełni nadzór i kierownictwo techniczne -
przy budowie rozrzuconej pełnią tę funk­
cję architekci powiatowi. Ponieważ jed­
nak przy wzmożonej akcji budowlanej 
ilość fachowców okazałaby się za mała, 
Państwo przystąpiło do szkolenia kadr in­
struktorów budowlanych · Wyszkolono już 
trzysta osób, a czterysta kończy szkole­
nie. Da to możność w nadchodzącym sezo­
nie budowlanym obsadzenia fachowcami 
700 gmin. Szkolenie zimą dalszych 700 
instruktorów da z kolei możność w 1950 

-szn • ·=· u -
Czytajcie „Głos Kalisl(„ 

roku objęcia budową 50 procent gmin 
wiejskich w całym kraju. 

Jak wielką jest poza tym pomoc Pań­
stwa w obudowie wsi świadczą cyfry 
mówiące o ilości dostarczonego na wieś 
materiału budulcowego i tak dostarczono: 
cementu - 370 tysięcy ton, wapna 100 
tys. ton, gwoździ 4 tys. ton, 60 tys. kom­
pletów kuchennych, 7 tys. kompletów pie­
ców, papy - 400 tys., rolek, lepiku -
2 tys. ton, okuć stolarskich 100 tys. kom­
pletów, cegły 75 milionów sztuk, oraz 
~rzewa 715 tys. metrów sześciennych 
i zaopatrzono 1000 za~l'(id wiejskich w 15 
tysięcy sztuk okien i drzwi. 

Jak widzimy pomoc Państwa w odbu­
dowie wsi jest wielka i przeznaczo·na była 
dla śrecfnio- i małorolnych, a mianowicie 
w 83 procentach skorzystali z niej chłopi 
niezamożni ,a zaledwie w 17 procentach 
chłopi bogatsi. To. że z pomocy Państwa 
skorzystali również bogacze wiejscy -
choć w minimalnym procencie ....:.. dowo­
dzi, że bogacz na każdym kroku stara się 
o~niżyć pomoc dla biednego, a wychwy­
cie wszystko to co się da, w swoje ręce. 

N a to jednak zwróciły uwagę czynniki 
i:aństwowe i partie polityczne przystępu­
Jąc. do oczyszczenia aparatu odbudowy 
wsi z elementów wrogich, związanych ze 
spekulantem i bogatym chłopem. Dzięki 
wyru~owaniu bogacza wiejskiego z możno 
ści korzystania pomocy państwa, pomoc 
ta w dalszym swym etapie nie trafi ani 
~ jednym procencie w ręce bogacza wroga 
bt~dnego chłopa, a pójdzie po linii wyłącz 
neJ odbudowy gospodarstw chłopów mało 
i średniorolnych. 

(Tasz) 

.W.Ydawca: Mieiski 1 Powiatowv Komitet PPR w Kaliszu. Redakcja i Administrar.j·:l: Kalisz. ul. Marsz. Stalina 17, tel. 10-26 Tet nocny 11-10. Godziny rrzyjęć Redaktor 
Naczelnv 18-19. Sekretariat: 10-13 ~a.lcł. Graf. So. Wvd. „Prasa" LÓdż, ~wfrld 17. 
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TEllTRJY. 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, u1. Jaracza 21. 
Dziś o godzinie 19.15 „Igraszki z dia­

błem". 

Teatr Kameralny Domu żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 

~ziś teatr. nieczynn~. W naJbliższych 
dniach premiera sztuki Terence Rattigana 
„Kadet Win.slow". ' 

Państwowy Teatr Powszechny 

... , 

ut 11-go Listopada 21 - teł. 15'0-36 
Dziś o godzinie 19.15 „Nadzie.ia" Ja,k si!! dowia,dujemy Zarząd Chem. ZKS I - Po zapoznaniu się z odpi8em protokułn WG 

„Boruty'' edwola.ł ei~ od decyzji Wydziału Gier 

1 

i D przyszliśmy do wniosku, że wymierzone prze 
TEATR „SYRENA" Tr""tl~tta l i Dyscypliny w apra.wie pamiętnych zajść na ciwko nam re8trykcje oparte zostały na. szere-

Dziś O godz. 19.30 ,, PANI PREZESOWA" boisku w Zgierzu, do Zar:r.ądu Łódzkiego Okręgo 
1 

gu źle interpretowa.nyeh przez WG i D zeznań 
TEATR KOMEDII MU wego Związku Piłki Nożnej. naszych świadków. Niesłu~zne naprzykład jest 

ZYCZNEJ ,,LUTNIA" Czym należy tłuma.czyć to nieust~pliwe !t:i.no twierdzenie, że zeznania ob. ob. dyr. Smolars-
Piotrkowska 243. wiako „Boruty'' f - zwracamy się do jednego I kiego, Granosika, Próchnika, Kaweckiego same 

Premiera najwspanialszej operetki Offen- z cdonków zarz11-du. ~obie przeczyły. Cały szereg jeszcze innych fak-
bacha p. t. „PIĘKNA HELENA" uJobyła sobie - Za~z11d C'.h· ZKS. ;,B~ruty" w żadnym vry 1 tów stwierdza że WG i D nie umiał na podsta 
w teatrze „LUTNIA" ogromny sukces. Dow· i pa.dku me moze ,;godzic się zdecyzj11. WG i D. ! . , ' . 

· · kt i spraw• prowadzić będzie dot~d dop61-i nic lwie zcznan świadków odtworzye sobie "l\·łaści-ci.pnte spreparowany tekS't, kom.'.zm za ua '" "' r - otrz:ymp, pełnej satysfakcji -- oświadcza nam 1 wych zajśe na boisku i doszukae się ich przy-1zowanych dialogów, prześli~ oprawa de- n11.sz rozmówca. 
koracyjna i kostiumowa, lekkie, wrzynające się czyn. 
W" uche> melodie mµzyczne, wyborna obsada ( ' • d · ~ 
aktorska i śpiewacza z JadW:gą Kendą, Micha- O I g z~e ~ 
łem Siaskim, Władysławem Sz~zawl1skim i Dzisiejsze ,,.,prezq sportowe 
Witoldem Rychterem na czele składająca się . . · · swru . kl ' . . Piłka nozna: stadion LKS-u, godz. 14-ta za I Boks: hala Wimy, godz. 11-ta. zawody o mi 
w .de ~ rue:~ e b~rwne 1 zach~cają· wody o mistrzostwo Ligi: Widzew - Garbarnia. strzostwo klasy A okręgu łódzkiego: Włókniarz 
ce w .. owisko, .Ja~1ego. Je_szcze n~ sceme. mu- Zawody o mistrzostwo klasy A: godz. 14: bois- I - Concordia. 
zyczne1 w Łodzi n:e w1dz1an.n Kier.owmctwo ko w Zgierzu: LKS - Boruta, boisko 'Vima: I Lekkoatletyka: Wima organizuje biegi na 
muzyc~e ~poczywa w ~ęku Kapelmistrza Wł. godz. 10: TUR - ZZK Koluszki, boisko Zgierz: przełaj dla mężczyzn kobiet juniorów Start o 
SzcZJepanskiego, ewolucje taneczne opracował Włókniarz - ZZK Łódź, godz. 14-tą: boisko Zje 'godz. 9.30 ' ' ' 
E. Radulsl?, plastyk~ sceniczną projektował j dnocr.one: Zje~uoer:one - Con~ordia, boi5ko To W kraj~ 0 mistrzostwo Ligi grają.: w Kra-
J. Galewski carość zas wyreżyserował ze sma- . mMzów: Lechia - Tomaszowianka.. . . . . . 
kem artyS'ł~cznym Witold Rychter O wejście do ligi: w Pabianicach: PTC kowie: Cracovia. - Wisła, w stolicy: Poloma 

· Szombierki, godz. 10-ta. Warszawa - ŁKS, w Poznaniu: ZZK - Polo-
Teatr „OSA" Zachodnia 43. tel. 140-09 Piłka r~~zna.: stadion. I:KS-u, god:i: .. 11-~a za n'fa Bytom, w Tarnowie: Tarnovia - Warta, w 
Codziennie o godzinie 19.30 w niedziele wody o m.1strzostwo L1g1 w szczypiorniaku: R bniku: R mer - Ruch, w Chorzowie: AKl::3 

i świeta o godzinie 16 i 19 30 znakomita ŁKS - ZJednoczone - Bydgoszc?:. Sala YMCA Y • Y . • . . • . 
k edia- · R St Iz • t p . " godz. 17-ta finał siatkowy systemem trójkowym 1- Lechia. O weJŚcie do hg1: w Gdyni: Lechia om muzyczna . o a p • „ epma • h , z ł ,_, Sk 
Swiat pracy otrzymuje 50 proc. zru'!ki. o puc a.r "P· a ęs ..... ego. - ra. . 
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- Bardziej jeszcze oburza nas - ciągnie 
dalej nasz rozmówca - fakt, że nie wszyscy po 
dani przez nas świadkowie zostali przez prowa.· 
dzącą. dochodzenie komisję przesłuchani, a nie 
które naprzykł&d zeznania bezpodstawnie odrzu 
conc, chociaż uprzednio zostały bez żadnych za. 
strzeżeń przyjęte na piśmie. Zeznania te doty· 
czą. głównie aroganckiego zachowania się ob. 
Zatkcgo. Twierdzimy i twierdzie będziemy z 
całą stanowczośeią. ni:.d1 l, że przyczyną. wtarg· 
nięcia publiczności na boisko i dalszych zajM 
- było prowokacyjne zachowanie się wicepre· 
zesa ŁOZPN-u i bezpodstawne przerwanie za­
wodów przez s~dziego, a nie jak podaje komu­
nikat oficjalny WG- i D Nr 57 (z dnia 26.10.48 
r.) udanie się na trybunę zawodnika Zbroi po 
opuszczeniu przez niego boiska. 

- Naszym zditnieni. - ko1lczy na~z rozmów· 
ca - dla komisji prowadLą.cej dochodzenie pro­
tokół sędziego i zeznania ob. Zatkcgo nie po­
winny być czymś w ro-Jzaju „tabu' '. Niestety 
w przesłanym nam protokóle nie trudno dopa· 
trzyć się, że WG i D nie starał się specjalnie 
o to, aby spmwę rozpatrzyć jak najbardziej ob­
iektywnie, a raczej tylko o to, aby zrehabili· 
towae w oczach opinii sportowej wiceprezesa 
ŁOZPN ob. Zatkego i sędziego zawodów ob. 
Walczaka, którego wiarogodność zeznań w dal,­
szym cią.gu zmuszeni jesteśmy ·niestety kwestio 
n ować. 

CYRK Nr 2, Pl. Niepodległośei 
Now~ atrakcyjny program w dni po· 

wszedme godz. 19.30. <1obota godz. 15.30 
J.9.30. niedziela godz. 12.00, 15.30 i 19.30: Włókniarz, czy Concordia? 

lll PORANEK SYMFONICZNY 
W FILHARMOl\rrI 

Plotr"ouianie to niebezpieczni przeciUJnicq 
W. niedzielP.. 31 bm. o godzinie 12.15 od­

będzie się III Poranek Symfoniczny z u­
dzi~łem Wł. Ormkkiego iako dvryg-enta 
i F. Sadowskiego jako solistv (skrzypce). 
W r>ro~ram;~: 1'eleńskiego: Suita bl.ńców 
polskich· WieniawskiegQ: Koncert skzyp­
oowy d-moll i Chacz.<ituriana: Fra~enty 
z suitv .,Gavane". Ceny miej.c:ie zrużone. 
Kasa Filharmonii czynna od godziny 10. 

MINA 
!ADRIA - „Konik Garbu8ek" 

godz. 16, 18, 20. w niedz. 14 
film dozwolonv dla rnłri~„;,,..;:„ 

program na jeden dzień 31. 10. 
BALTYK - „Zakazane piosenki" nowa 

wersja 
J?odz. 17, 19. 21, w niedz. 15 

Pomimo, ie drużyna pięściarska ŁKS-u wy­
cofa.la się z mistrzostw drużynow~ okr<;>gu, mi 
strzostwa toczą się dalej.. Dzisiaj o godzinie 
11-ej w hali Wimy oglądać b<:'dziemy jedno z 
najciekawszych spotkań, mecz leadera rozgry­
wek. Włókienniczego Kl. SpoTtowego „Włók­
narz" z piotrkowską. „Concordią.". 
Pamiętamy zapewne je~zeze v.·szyRCy niespo­

dr.iankę jaki} zgotowała nnm nie dawno „Con· 
cordia" zwyciężając u siebie tak poważnego 
przeciwnika jakim jest łórlzki Zryw. Sensacj~ 
swe-go rodzaju była. porażka w Piotrkowie na­
wet samego Woźniakiewicza. 

O walorach pięściarskich chłopaków piotrkow 
o'!kich mieliśmy możność przekonać się już nie 
raz. 
Pa.miętamy jeszcze doskonałą. ich postawę w 

indywidualnych miRtr:wstwaeh okr~gowyeh, gdy 
siln11- !Wł!- pięścią. torowali sobie drogę do dal­
gzyr h spotkań, a jeśli przegrywali to tak mini-

malnie i po tak ładnych i ambitnych walkach, 
że nie raz, z żalem przyjmowała je widownia. 
Głównymi walorami „Concordii" to jest jej 

młodość. Młody przeważnie wiek jej za.wodni­
ków no i wielkie ich serce do walki oraz am­
bicja poparta niezłymi już umiejętnościami, a. 
przede wszystkim twardą. i dynamiczną. pięścią. 
stwarzają. z tej prowincjonalnej drużyny niebez 
pieezncgo dla każdego przeciwka, to też :r.e~pńl 
„Włókni:\Tza'' nie będzi~ dzisiaj miał łatwego za 
dania, aby nie zmniejszyć <;wego dorobku punkto 
wego. Przewidujemy, że od pierwf:zego do ostat- I 
niego gongu każda walka do~ta.rczy nam wielu 1 

emocji, a wynik jej w niemałym stopniu zade-1 
cyduje o ogólnym zwycięstwie. 
Doceniając przeciwnika nie ulega wątpliwo~­

ci że „Concordia'' stanie dziś w ringu w naj-1 
silniejszym składzie z Brzóską. na czele, tak sa­
mo „Włókniarz'' pamiętając porażkę Zrywu nie 
zechce za.pewne ryzykowae swej czołowej pozy-

film dozwolonv dla mlodriezv. b h 
BAJKA - •. Sluby kriwf!lerekie" Bom a śmiec u 

• godz. 18. 20. w niedz. 16 b · k Kp z· d b 
filM rhzwolr»w oh lY'lM'~l„żv na OIS u . • Je noczonyc 

GDYNIA - „Prom-am aktualn~śei kraj. l'>rlsiaj n& ~tu1ienie KP „Zjednoczone" o racki, :Majewski, Różanowicz, Xrygier, " Ra.t'eyń· 
i zagran. Nr 36" ,;edz. 10.00 1petkajł się drużyny old-boyi NO. ~ki, Kuciński, Sobierajski, Szulowski, Malko,' 
J.:"Odz. 11. 12. 1:{. Hi. 17 18. 19. 20, 21. Z jed„t'j strony wyst~pi drużyna ofic<:>rów l\fO Siedlecki, Dobrz11ński. 

HEL (dla młodzieżv) _ „Konik Garbusek" I na _cr.~le z P~l~or~kien~.' 1:om~nkie":'.iczcm, Po tym humorystycznym meczu old-boyi o !(O 
J?odz. 16.30. 18 ::\0. ?n"" ... _,..,,, · ··.o D.menl!lkim, Kr~e~msk1m, ur?ai:mk1Pm, I'-olaczy dzinie 11,00 odbędzie się mecz piłkarski z cy-
program D<ł ieden dzień 31. 10. k1em1 _ L_uszezynPkim,_ Porczynsk1m, Baśko, J:>o- klu rozgrywek o mistrzostwo klasy B między 

P
OT ,(INIA 

8
. ł ,_ " wrotmkiem, Oehęckim, Płaską, Kosatk11, Za~a- ZZK Unja Skierniewice - KS „Gwitrdia" Lóclź. 

· - ··• 1 atek ?'11 1 ap ... a dzil!lkim, .z drugiej drużyna szer. i podof. MO Wejście na. powyższe impre:r:y po uprzednim 
?_odz. 17, 19, 21, W ruedz. ~5 skład, której przedstawia się następująco: Ko- złożeniu dobrowolnej ofiary na Odbudowę War 
film d JZ ..volonv dla młodz1eżv walewski Ba.rtos,.;ek Klimek Hiszpański l\lize szavry. 
proi;ram na jeden dzień 31. 10. ' - ' ' ' 

P~~~P.wwsNIE „Decyzja 1'~.f. Mi- Dzisiejsze mecze :piłkarskie 

cji w mistrzostwach i wystawi również najsil­
niejszy swój zespół. Jcgteśmy przekonani, że dzi 
siejsze walki będ:i- stały na wysokim poziomie 
i nic zawiodą. publicznośc.i, która przyjdzie dzi­
siaj na za.wody. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Od gimnastyki do rekordów 

~~!z. j0~~?~n~ dl~~ł~~zieży w ł.odzi i okręgu łódzkim I 
:Dzisiaj "' l.odzi odbędzie się mecz piłkar>1ki sil\j udało się gospodarzom zdobyć choćby jesz· Fragment z ćwiczeń gimnastycznych w jeił· 

ROBOTNIK - ,.Przeczucie" it 1uistrzostwo Ligi. pomiędzy Garbarnią (Kra- cze jeden punkt, tymbardziej, że mają. za prze • nej z żeńskich szkół w Leningradzie, w kt.órej 
i?odz. 16 30. 18.30 20 ~I) w niedz. 14.30. ków) a Widzewem. Sytuacja łodzian jest już ciwnika silny zespół Szombierki. wychowanie fizyczne J'est traktowane naro·w· film dozwolonv dla młodzieży 

REKORD _ ,,Ulira złoczyńców" jasna., muszą. oni pożegnać w następnym sezo- Rozgrywki. piłkarskie o mistrz~stwo kla~y !'- ni z innymi przedmiotami 
nie piennzą. ligę, natomiast Garbarnia zagrożo okręgu łódzkiego przynoszą kazdego tygodBia 

godz. 18.30, 20.30, W niedz. 16,30 na je!t spa<lkiem do drugie.i Jigi, pozycja jej niespodziani.i. Sądzimy, że dzisiaj nie obejdzie 
film niedozwolonv dla młodzież, jedna.k nie jest beznadziejną.. W Łodzi goście się bez rewelacyjnych wyników. Obecnie na 

MUZA - „~Nyspa bezimienna" b~dł chcieli m:yskae zwyrięstwo, co nie przyj- czele tabeli znajdzie się beniaminek klasy A, 
godz. 18. 20 W niedz. 16 dzie im jednak zbyt ł:ttwo. Ambfrja Widzewa Włókniarz ze Zgierza. Pod znakiem zapytania 
film dozwolonv dla młodzieżv może pnekre!lić rachuby G'll.rbarni. Jedno jest jest wynik meczu tego zespołu z kolejarzami 

ROMA - ,.'T'<>in11111ica WVl'ń"tl••" pew-ne, że .zawody należeć będą. do interesują- łódzkimi, tym bard7.icj, że zawody odbędą. się w 
J?Odz. 18. 20.30, w niedz. 15.30 cych. Zgierzu. Drugi zespół 1 zgi0rski, Boruta powinien 
film niedozwolony dla młodzieży PTC kończy dzisiaj sin meew o wejście do I pokonać zespół ·LKS-tl, 'l'ur Kolejarzy z Kolu-

STYLOWY - •. Na morskim szlaku" ligi państwowej. Występy te były niefortun1te, szek oraz Lechia - Toma3zowiankę. Pod zna.-
J?Odz. 16.30. 18.3n 20.~0. w niedz. 14.30. tak, iż na 7 spothń, pabiaHiezanie uzyskali tyl kiem zapytania zostnje tylko wynik meczu Zje 
film dozwnlonv dla mlrirzieżv ko jeden punkt. Wątpliwł jest rzeczą aby dzi- dnoczone - Concordia. 

SWIT - .,Pietnastoletni kapitan" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 I 
fil.., d".l""·'CJo~" rll<t ,.,..J.vhi"zV 

~CZA „Zak:>zane piosenki" nowa. 
wersja 
godz. 16.30, 18 30, 20.30, w niedz. 14.30 
film dozwnlnnv tila młodzieży 

TATRY „Aktorka" 
j!'odz. 17, 19. 21.. w niP.dt.. 15 
film dozwolonv od lat 12 

WISŁA - „Narz1>czona. z Turkmenii'' 
godz. 17, 19. 21, w nied.z. 1-5 
film dla ml0dzhżv dozwolonv 

WLOKNIAR7.:-.. Przvgod:it nl'I wa.kaejaeh" 

....! 

"'" "'" <C 

UWAGA! 

Prenumeratorz:v Nowych Dróg z terenu m. Łodzi i woj. łódzkiego pro­
szeni są reklamacji i wpłat dotyczących prenumeraty Nowvch Dróg nie 
kierować nod adresem Administracji Nowych Dróg, Warszawa Smolna 12 
tylko R. S. W. „Prasa" Kolportaż, Lódź ul. 1'wirki 17, tel. 212-04, konto 
PKO VII-1331. 

WYDZ. KOLPORTAŻU R.S.W. „PRASA" 
W ŁODZI. 

Kary, kary ... 
WARSZAWA, (obsł. wł.) - Na ostatnim po 

siedzeniu Wydz. Gier i Dysc. PZPN ukarano na 
stępujących zawodników: Wyrobka. (Ruch) -
16-miesięczną dyskwalifikacją, za uderzenie w 
twarz świcarza na meczu „Polonia'' (W) -
„Ruch''· 

Gracza (Wisła) 6-miesięczną. dyskwalifikae­
j11- .z zawieszeniem kary na I rok, za niegodne 
sportowca zachowanie się na meczu „Wisła." -
„Warta''· 

Podziękowanie 
Zarząd Wojew. Komitetu Obyw. Odbudowy 

m. st. W WI6.Zli3.Wy rw Łodzti sk.1-aida. podziięko-

WIM!ie W6'2'.)'IS!Jk.im 0trgaillli7iacjom bi()ir~ym 

crynny ud7.iirał w pnzeq>rowia<lrro·nyclt rz:biónktaich 
godz. 17. 19, 21. w niedz. 15 
film dozwolonv dla młodzieżv 

Na odbudowę Warszawy 
W dniu 30.10 bm. o godzinie 14-ej 30 odbędzie 

gi~ n& boi11ku Dziewia.rskiego Klubu Sportowe­
ge mecz piłki nożnej mi~dzy drużynami, ZKS 
Budowlani (l.ódź) 11, drużynł II Gimnazjum i 
Liceum dla doro~łych (daw. Duczymińskicgo) 
na któr:v io:apra~zamy l'l'"Hy~tld~h ~~·mpat~· J,rrn-. 

Komplet sędziowski 
na Poznań w miesiącu wrześniu 48 rr. za osiągnięcie 

WARSZAWA, (obsł. wł.) - Obsada sędziow wspaniałych wyników zb:órk')wych, które 
ska na mee.z bokserski Polska - Czechosłowa W m. Łodzi i województwie ~m przy­
eja w Poznaniu przedstawia. się następują.eo, w niosły ponad 30 milionów złotych. 

WOLNOSC - ,.Statek pułapka" 
godz. 16, 18. 20. w niedz. 14 
film dozwolonv dla młori'li~·h· 
nro~am na jeden dzień 31. 10. 

ZACHĘjTA - „Ostatni Mohikanin" 
godz. 18.30. 20.30. w nied"!. 16.30 
film dozwolony dla mlodzieżv 

Dochód .z mecr.u przeznaczony b.edzie nA nil. 
budowe Wa.raza.wy. 

ringu: Łaukedrcy (Polska) na zmianę z sędzi11-
czeskim, na punkty: Yelcck.v (Czecho~łowacja), I 
Urbaniak {Polska), Nagy (W~gry). 

- .o - 025618 

Przewodniczący Okręgu 

1-) Stawiński Eugeniusz 

Prezydent m. Łoctm. 


